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Adros Redzkoyj; Kijow, Prorezna 13, Telefos 2464. 
Administr. | Drukarei Polskiej: Kijów, Prorszna 8, Tal, 167 


Kękopisów Kodakcya nie wraca. 


Kołnstor przyjmuje od 12 — 1, Sekretara od 6- N 


A tmintetracya otwarta od 20 -4 po poł lod 5 8 


Czwartek ! [4 kwielnia 


1910 r. 


wieczorsm 
Osł.szsnia przyjmu:e sią d> goduny 6 wi sab- 


W pierwszą bolosuą rocznicę śmierci 


TP. 
Olgi Rakowskiej 


z domu SZULC MORO 


w piątak dnia 2-go kwictnia o godzinie 9 i pół rano w parsfalnzm 
kościcio św. Aleksandra odtędzia się żałobne nabożeństwo. 


| 
peso] 
STAŁY TEATR POLSKI Sala Klubu Ogniwo 


Pożeqnalne nrzedatawienie 


Benefis Karola Wojciechowskiego 


PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE | LITZRACKIB 


„SAM 


miejscowości. 
da Asekuracya 


towych. 


iaa również 


Amanta Kijowskiego Towarzystwa Miłośałków Sztuki. 


W czwariek dnia 1-g0 kw.etnia r. b. 


Farsa w 3-ch aktach 
Szczeguły w programach. 


w księgarni W. Idzikowskiego, Kreszczatyk 
858, a w dzień przedstawienia od godz. 11 rano do 2 
połuunin do końsa przeństawienia w kasie kiubu 
tek o godz. 3'i wieczorem. 


| . e. © 
Ceatr Miejski 
Dyrokcya S. W. Brvkina. Gem 
>Trawiatac (2-gi raz). »Violettac« Gemmy Bel incioni. 
występ wszcchświatowo HAqruj Gay 
znauej artystki ` mai, J 
Gemmy Bellincioni 


Gemma Gellincioni; 


wZnowien u 0p. 


PSU ząpreszen a go na scone Maryińskiego 
t M 1:3 L4 
aus «ca Gemmy Bellincioni 


»Toscac. 


„Piękna Helena‘ orere-konicz. 

mdna Natalii Camary 

Klub Polski „Ogniwo. 
na rzecz Polskiogo Towa- Odczyt Tadeusza 


rzyst *a Koloni Letnich 


I-szy 


Romantyzm i pozytywizm. 


Początek o godzin'c 8 i pół w'eszoreln. 


Zamanie dano 


Poznań, 11 kwictnia. 


(Krrosp. własna «Dzionnika Koj»). 


A więc stało się to, co się stać mogło 
najgorszego! Złamana została zasada solidar- 
uości podczas wyborów poznańskich. Wyb r- 
cy nie usłuchali jedynie miaiodejnego głosu 
władz wyborczych i w większości oddal swe 
kreski nie na kandydata legalnego p. 5ssiń- 
skiego, lecz na kandydata stronn ctw demo- 
kratycznych, p. Nowickiego. 


Nie pomogły ani cświadczenia tego o- 
statniego, że mandatu z rąk Secesyl nie 
przyjmie, ani zgodna wezwania pism deno- 
uratycznych, aby wyborcy zastosowali się do 
uchwały włudz wyborczych. 

Oprócz dwuch wspomnianych kandy- 
datur polskich była jeszcze trzecia socyali- 
styczna Matuszewskiego i niemiecka bur- 
mistrza Wilmsa. 

W całym okręgu wyborczym podziel ły 
się pomiędzy pimi głosy w sposób nastę- 
pujący. 


Susiń ski 6,964 
Nowicki 11,487 
Wilms 12,579 
Matuszewski 2211 


Przed trzema laty padło na Chrzanow- 
skicgo 21281, Wilmsa 12,065, Bebla 1,377. 


W mieście Poznaniu 


uzżys ali: 
Sosiński 2,642 
/ Nowicki 7.398 
Wilms 9,652 
Matuszewski 2,025 


Przed trzema laty: Chrzanowski 12,027, 
Wilms 9,392, Bebel 1,337. 
W powiecie zachodnim 
jest wynik nastzpujący: 


Sosiń:ski 2,860 
Nowicki 2049 
Wilms 1,492 
Matuszewski 26 


= Przed trzema laty: Chrzanowski 5,255, 
Wilms 1,307, Bebel 9. 
* W powiecie wschodnim 
otrzymal : 


Sosiński 1,362 
Nowicki 2.040 
Wilms 1,435 
Matuszewski 190 


„. Przed trzema laty: Chrzanowski 3,949, 
Wilms 1,866, Bebel 14. 
J żeli przyjrzymy się bliżej tym licz- 
hom, rzuci się nam w oczy przedewszyst- 
kiem druzgreząca przewaga głosów, odda- 


po raz l-szy 


Ciotka Karola 


branda Thomasa. z 
Reżyser K. Wojciechowski. 
Bilety (ceny miese siedzących od 75 k, do rb. 4) nabywać mozna codziennie 


bDziśdwhia Igo kwietda 2gi występ znakomite 
ariy tki sSOperawa Duzec 


my Bellincioni 


z udziałem Karżewina »Carmenc. 
W sobotę dnia 3 go kwietnia 3 występ 
z udziałów Karżewina fo raz I-szy pi 
>Tosca". 
Cavaradossi: — N. Karżewin. 
marca dwa przedstawienia; w polłudoje po cenach (gólnie przysiępnych na 
rzecz nieczamoznych uczevw Kij, Padehkiego gimeazyun żeńskiego >Sadkoc. 
wieczorem p) cenach zwyczajnych pożnenilny występ art. G. A. Boase'go. 
loatru Cesarskiego opera 
z udałam art M. 
żewina po raz Żeji op 
Dnia 6 go przedyiawiepie na rzecz chorego arty:ty p. Gorio- 
łowa. Biloly na wszystkie oznaczone przedslawienia nabywać mozna. 


TEATR spadk. „BERGONIER* Operetka 
zespół operetkowy M. P. Liwskiego. Dziś w czwartek dna I-go kwietni: 
w npiątox dula 2go kwirlnjn 


sKsiężniczka dólarówe, w 2-im akcio N 
Tamara wyk. szorg ulu". row. Cygan. 


Bilety w conio ud 25 kop do 2 rb. 
Sprzedaje się w księgarni Wład. Idzikowskiego i pizy wejśsiu do sali. 17571 


16641 


Na mocy $ 55 ustawy wyplata dywidendy za 1949 rok od udziałów It: 


Nr 35, telefon Nr 
po południu i od G p 
„Oymiwośs Począ 

17502 


W piątek dn. 2 statni Dzis 


D 


>Toscat -- 
Dnia 4+g' 


Kar- 
NOWY 


występ on lv:szoj v 


175Ł9 


W sobotą dnia 3g 
Kwieima 1910 roku 


Mlanowskiego 


nych na kandydata demokratycznego. Na- 
wet w powiatach, na których opinię powo- 
lywsli się zwolennicy kandydatury p. Sosiń- 
skiego, otrzymał cn o 233 glosy zaledwie 
więcej, niż p. Nowieki, na którego w Po- 
znanju padło o 4,756 głosów więcej, niż na 
kandydata komitetu wyborczego. 

Pomimo wyrobienia naszych wyborców. 
pomimo karności i tradycyjnej solidarności 
wyborczej, rozgoryczenie. było tak wielkie, 
że niczem pohamować, niczem powstrzymać 
się nie dało i sprowadziło anarchię fatalną, 
jawiej od iat 40 nie widzieliśmy. 

Na mniejszą skalą zdarzyło sią coś po- 
dobnego w roku 1669 i również podczas 
wyborów z Poznania i powiatu. Na kandy- 
data opinia publiczna wyniosła wówczas Ja- 
na br. Działyńskiego, który, poniósłszy ol- 
brzymie cfiary dla idei, nie chciał korzy- 
stać z amnestyi 1864 r. i do roku 1869 prze- 
bywał na dobrowolnem wygnaniu. Kiedy 
powrócił, Księstwo chciało przez powierze- 
nie mu mandatu dać dowód sympatgi i u- 
znania. lomimo jednak postawienia kan- 
dydatury jego przez komitet wyborczy ów- 
czesna grupa lojalistów ugodowców nie co- 
fnęła się przed złamaniem solidarności i od- 
daniem głosów na innego kandydata, a to 
pod pozorem, że wybór hr. Działyńskiego, 
jako kandydata opozycyi, mógłby być uwa- 
żany przez rząd pruski za demonstracyę. 
Zarówno w Poznaniu, jak w Kobylopołu i 
Spłewiu pewna liczba głosów polskich padła 
na innego kandydata, pomimo to jednak hr. 
Działyński otrzymał przeważającą ilość gło- 
sów i został obrany. 

Obecnie w tym samym Kobylopolu na 
kandydata demokratyczneg» padło przeszło 
cztery razy tyle głosów, co na p. Sosiń- 
skiego. 

O fatalnych skntkach obecnego zamętu 
łatwo można mieć pojęcie, porównująe cho- 
ciażby liczby głosów polskich obecnie i z 
przed lat trzech. 

Podczas gdy liczba głosów 1 iemiec- 
kich wzrosła o kilkaset, liczba glosów pal- 
skich, oddanych na kandydatów narodo- 
wych, zmniejszyła się o 2780. Znaczna 
część tych głosów pada na kanłydala so 
cyalistycznego, który, korzystając z zamętu, 
zbiera półtora razy tyle głosów, co przed la- 
ty trzema, część wreszcie zrażona rozterką 
usunęła się zupełnie ed głosowania. 

Ud wtorku za dwa tygodnie, a więc 
26 kwietnia n. st., odbędą się wybory ści- 
śiejsze pomiędzy Wiłmsem a Nowickim j 
społeczeństwo nasze musi w najkrótszym 
czasie zdać sobie sprawę z tego, jak wyjść 
z sytuacyi zagmatwanej z najmniejszą dla 
sprawy polskiej szkodą. 

Są bowiem rzeczy, których w żaden 
sposób naprawić się nie da. Powaga komi- 
tetu wyborczego jest ostatecznie za hwiana 
i nie pozostaje mn nic innego, jak polać 
się do dymisyi. Najciężej zawinł w tem 
on sam, nie licząc się z ni:strojem w'ększo. 
ści wyborców. Może zresztą zawinili inni 
jeszcze, może są ludzie, którzy dali sią n- 
aicść nastrojowi wyborców 


T-wo_Wzajemneg 


W 

wykonywa wszcikio czyzności w zakres I ankowy welzodzą 0: 
Przekazy miejscowe izagran:'czne. 

Incasso weksli 


Pożyczki pod zastaw papierów procen. 


Zaliczki pod kwity kolejowe, kwity tran- 
sportowych Towarzystw, konosamentyit.p., 


Wydaje pożyczki pod zastaw zboża, na- 
rzędzi rolniczych, maszyn i wogóle inwen- 
tarza gospodarczego. 
Adres Zarządu: 
Adros telewraficzny: nSsam” Kijów. 


A i B Towarzystwa spezywczego pod unią 


Wiarni Udżiałowej w Kij 


w'płica Towarzy two Wzeewnego Kredytu »Szmopowoce, lnstylu ka M 4 
C dzienie Gd I gu kwietnia r. b. 


m LJ 
Cyrk „bFippo-Palace” 
w czwartak dnia 1go kwielula cyrkowe 
stawienie nader efehlowne. 
w, zarganizowacngo przez p. Jarusławcewa. 
cząl:k walk o godernie 


Początek o godzme Ri pół wieczorem. 


Scating-Ring 


Dziś dnia 1-g0 kwistnia. 


Wielkie wyścigi 


Autogarage „Savoy” 


Skład Automobiłów 


„Laurin—Clement" i Fiat 


Warsztaty reparacyjna pod kicrunkiem śrpiyniera-spe 


cyalisty wydclegowanegoa przez fabrykę. 
KRESZCZATYK 38. 
Otwarty w dzień i w nocy. 


89 
NA 


PO 


t 


X 


CG 
Kijowie Z 
25) 


8 


G~N 
GS 


i zleceń na wszeikie 


65 


pożyczek premiowych. 


03280883 


Kijów, lnsiytucka Nr 4. 
Telefon Nr 24-a 


NIE 


15:60 


Mikołajowska 7 
gmach P Krulikowa 
ped 
17t dzień championa- 
Po- 
10 i peł wieczurem. Walczą: 
1) Poddubny i Aksionow; 

2) Zaikin i Liparin, 

3) Razumow i Murzuk” 

4) Nolo la Vervet i Azon Chorunżij. 


KRESZCZATYK 34 (Obok mag. Ludmera) 


TYG 


(z piłką na łyżec) 


o nagrodę i. Y Ż wW Y a 


Walka conf-uli, Sarpeotine, Peczta latająca 


16% 
TELEFON 17i8. 


normalny wyborów na korzyść Nowickiego. 
Na nich zapewne ciężyłaby poważna odpo- 
wiedzialność i z nimi przedewszystkiem mu- 
siałaby się rozprawić opinia publiczna, jako 
z istotnymi sprawcami złamania s«lidarno- 
s: Na razie jednak trudno stwierdzić, kto 
iw jakim stopniu zawinił. Panuje tu do- 
tychczas wzburzenie niezmierne. Padają więc 
oskarżenia we wszystkich kierunkach, nie 
zawsze liczące sią ze słusznością. 

Dziś jasną jest tylko rzeczą jedna: jeśli 
za dwa tygodnie wyborcy polscy nie staną 
do wyborów ściślejszych zwartą ławą—zwy- 
cięży kandydat niemiecki po raz pierwszy, 
od kiedy Poznań Poznaniem! 

Tv też tylko na karb rozgoryczenia po- 
wyborczego policzyć można takie głosy jak 
„Dziennika Foznańssiego“, w którym autor 
niepodpisany nawołuje komitet wyborczy, 
aby nie m cszał sę do dalszego przebiegu 
wyborów, chociażby zachowanie się to mia- 
ło doprowadzić do utraty mandatu poznań- 
skiego. 

Za dni parą sam autor ochł nie zapew- 
ne z zacietrzewienia niepomiernego i zmiar- 
kuje, że nie można w podobny sposób regu- 
lować rachuoków kosztem samej sprawy 
i zamiast dążyć do możliwego naprawienia 
sprawy wołać: Sosiński lub Wilme! 

Lepsze zrozumienie sytnacyi zdradza 
„Dziennik Berliński“, który w numerze wczo- 
rajszym pisze: 

„/aAyciężył kandydat secesgi, a wobec 
tego, ze miano polak idzie przed mianem 
legalny lub nielegalny, obowiązany jest Pro- 
wincyonalny Komitet wezwać swoich legal- 
nych wyborców, którzy wczoraj głosowali 
na Sosin:kiego, żeby za tydzień głosowali 
na nielegelneg» kandydata Nowicziego, je 
żeli riemu przejść niemiec. A tego chyba 
i największy przeciwnik p. Nowickiego nie 
chce, więc te 6961 głosów, która wczoraj 
odda o na Sasińskiego, muszą za tydzień 
p ść na Nowickiego, który. zatem wybrany 
zostanie pesłem 

„Ponieważ jednak powaga Prowineya- 
nal eż Komitetu przez wynik wczorajszych 
wyborów e GE jest w strzępy, więc by- 
toby dobrze, żeby Centralny Komitet wybory 
dokcńczył, nadając im formę legalną“. 

Ponieważ rozlega się cały szereg gło- 
sów, proponujących takież lub podubne za- 
łatwienie sprawy, przypuszczać można, że 
tryaaf niemca stanio się niemożliwy i za- 
targ wyborczy nie przysporzy naszemu spo 
lecze ństwu jeszcze jednego hakatysty w par 
lamencie niemieckim. 

Znacznie trudniej będzie naprawić zwią- 
zane z tym zatargiem szkody moralne. I.ecz 
o tem narazie mówić trudno, zanim sprawa 
wyb rów ścislejszych nie jest załatwiona. 

Mojmir. 


i tamowsl bieg | 


RÓŻ 


BLEIER EIEEE SŁOBIESE OOOZOZOZOLOOROOZOZEĄ 


: S 
Gries + Bozen 5 
Uzdrowisko klimatyczne w pol, Tyrolu. 


Sezon do końca maja. 


SZ Mot, Pens, i Zakład lecznicy SQnnenho f.g 


% Kierown. D-r Z. Szczepański, b. długoletni lekarz 
kliniki prof. Ant. Gluzińskiego we Lwowie. 


SELES LESZ ER 20830888 I 


ZARZĄD 


vego Rosyjskiego 


niniejszym podaje do wiadomości, że po 
śmierci $. p. Eugeniusza Zajcewa, został 


naznaczony 


Pełnomocnikiem Towarzystwa 


na Południowo - Zachodni Kraj i gub. 
Czernihowska i Połtawska, pan 


Michał Szestakow 


Główna Agentura znajduje się w Kijawie, 
Kreszczatyk dom Pierwszego Rosyjskiego 
T-wa Ube 


Ziemstw nie chca... 


-e= 
Sensacyjna uchwała komisji. —Jej żródła.— Stanowi ko 
pojedyńczych frakcyi. -Rola polaków - Co bydzie dalej” 


Petersburg, d. £5 marca. 


Stała się rzecz ze wszystkich możli- 
wych najmniej oczekiwana: wczorej projekt 
ztemstw dla 6 gubernii Zachodnich został 
przez komisyę samorządową odrzuc my. 

Nad projektem tym, jak wiadomo, ko- 
misya rzeczona pracawału od mies'ą a. Dla 
niego schodziła się prawie codziennie. Zmie- 
niała go, poprawiała, uzupełniała. I już kie 
dy cała robota była literalnie na ukończe- 
niu, w nagłym i niespodziewanym zwrocie 
rzeczy uznała cały projekt za — niepo- 
trzebny. 

Skąd? Dlaczego? w jaki sposób? 

Bez komentarzy niepodobna tej spra- 
wy zrozumieć, niepodobna nawet odzadnąć, 
skąd mógł zjawić się wniosek o celowości i 
zasadzie ziemstw, sxoro nad odpowiednim 
projektem pracowano oi kilku tygodni, po 
prząjęciu zatem, jakby się zdawało, tej właś- 
nie zasady. 

Tymczasem wszakże okazuje się, Że te- 
go przyjęcia zasady jeszcze nie było. Pro- 


jekt rządowy rozpoczyna się od następnją- 


cego artykułu [ szego: 

„Najwyżej zatwierdzone 25 czerwca 
1890 r. przepisy o gubernialnych i powiato- 
wych instytucyach ziemskich z wprowadzo- 
nemi do nich uzypełnieniami i zmianami 
rozszerzyć od d. 14 lipca. 1910 r. na guber- 
nie witebską, wołyńską, kijowską, inińską, 
mohylowską i podelską". 

Otóż komisya, przystępując do rozpa- 
trzenia i uchwalema projektu, jego punki 
pierwszy, zacytowany powyżej, pozostawiła 
na razie na boku; uczyniono tek dlatego, 
aby pozostawić sobie na wszelki, mało zresz- 
tą prawdopodobny, przypadek m żnosć roz- 
szerz*nia projektu i na trzy pozostała gu- 
bernie litewskie, gdyby okazało się, że jest 
jakiś sposób „zsgwarantowama rosyjskich 
interesów państwowych* w ziemstwach li- 
tewskich. 

Gdy więc rozpatrzono i uchwalono 
wszystkie pojedyncza artykuly projekto, 
trzeba bgło dla czystej formalności załatwić 
się i z tym p zostawionym na boxu. O ze- 
kiwano dla wgo artykułu zwywłej wicks.oś 
ci, Gchwalającej wszystkie inue najmniej 
drażliwe pozycye. Tymczasem. kiedy przy- 
stąpiono do glosowania, okażło siq, że na 
41 obecnych 23 zostało przeciw artykulowi, 
a tylko 18 za. 

W tea sposób większość opawieuziała 
się przeciw wprowadzeniu zi miw co go- 
bernii Zachodnich. 

Na tę większość złożyli siy: nacyona- 
liści, szrsina prawica, pulacy i socyuini de- 
mokract. Tradowicy byli nieobecni. 

W nwiejszości znaleźli się: przazierni- 
kowcy, postępowey i kadeci. 


Towarzystwa Ubezpieczeń 


założonego w 1827 r. 


Rok y. 


À m'as'ecr. wart, pai rr 
Prenumerata: W kraju l. - 3 — 5-— ka 
ś Za granicą t.o? Ana 9 Is. 


Za zmiarę adresu 30 ken. 
OGŁOSZENIA: Za wiorsz petiowy lub jego miejsca 
przed tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. Każię m 
stepny raz, za tekstom 20 kop. pierwszy a 10 kep, nu 
stąpny raz, zawiad. żałobne po 40 kap. W ra" vva 


«„Nadeałajso" wiersz politowy lub Jego miajrce + rh 


Numer pojedyńczy 5 kop. 
Prerumeratę t ogłoszenia przyjmrje 
Adminlistracyą. 


Specyalna lecznica 


ctoréb skórnych senor. | syfilis dera 
Majdańskiego, W. Zylomier 16 Si 
łe łózka. Poboje cuol. i oddz. Wsxyst. 
spec. met lecx. Wanny siarcz. 
Trzyjm. 9 — 12 r,5— 8 w. kobirtv 
12—1 po peł. Porada 50 k. jióiu; 


i W-Zgtam, 16. 9-1. 
Dr Gzerniak;:s* dw. s 
Syf, wen., moczopłe. (spec. xur. strict; 
piem. pte. Wszyst. spoc. spos. kar. Od- 
dziel. łózka. -IUR 


Dr. Med. J. Makowski Taz” 

chirurg. we wlas. lecz. M. Włodz. 35h. 

3—1 i 4—6 pp. telef. 252. 13917 

ca 

Ea wierzchowe i zaprzę- 

Konie gewo. A 
|) = r 

rasy siwej ukra- 

Buhajki „=>: 

deie Jan Drzawiecki, maj. Strzyzaków, 


it. kol, poczt., telegr. Oratowo, gnt 
kijowskiej. INTEL 


Ś 


y 
pe) 
CS 


3836568 


16939 


17140 


oraz lokatę ka- 

w Mrhylowie-Pu- 
dolskin adwokat przys. B. Wroczyńsk:. 
10167 


a 3, liodrogi majątek wo- 
Kupię łynskinj lub uuoskiej gu- 
bernii do K OGG dzicsie iu. Zelowve 
nia: Kijów, hotel Crntaent:l Nr o4. 
Pośredarciwo wykluczu e, ZJN 


Notatki Informaoyjne. 


Blare kil. rz.-kat Tow. debreczyn 
neści, M.-Żytomierska Nr. ©, otwaria 
kazdodziennig od 10 do 2 oprócz świąt 
i niedziol. 

Tamże w godzinach biorowych mo- 
żna zażięgpuąć wszelkich objaśnień, doty- 
czących wydziału ietnisk. 


Wydział Letnisk przy kij. rz kal Tow 
dobroczynności M.-Z;tom.erska Nr 5. 
Zapr dzieci ną Leinisha każdodzievnie 
od > da G uprócz świąt i medii l. 

Zarząd Tow pom. stud. pel. uniw 


kljow. Wiolka Zytomierska Nr 6 m. 12 
od d dy 6. 


Blure pośredniotwa pracy «/ViĄT- 
kn ofiryalstów ra Rasi - Kroszczalik 
42 in. 29, poleca kandydatów na wrzel- 
kie peszdy w rolniciwia przemysle 
relnyr. biwarlo w dme puwschdii6 
od 10-5 po pul. 


Gimnastyka w P. T 6. W powiedz ia- 
tek. Chłopcy do 14 lai; 5 6; powyzej 
14 lat 6- 7; aruhinio 8-9, drulow ie 
starsi 9—10. Wtorck: Panon do 11 
lal $ 1; druhinie 6— 7; druhowie ulod. 
ai 0-40. Sroda: (wiczema dowolna 
9—10, Gzwarłek: Uhtopcy dn 14 Int 
5—6; cniopey powyzej 14 Int € —1; dra. 
Łinie 8—9; drubowio starsi 9—10, Put- 
tek: Panienki do 14 lat 5—6; drno,nie 


zpieczeń, zaloż. w 1827 r., Na 28. |i: Śwrczsnia daga 16 rze” 
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I tych koalicyi, zwłaszcza pierwszej, bez 
komentarzy zrozumieć nie tak łatwo. 

Nacyonaliści głosowali przeciwko pro- 
jektowi (nie dotrzymując kompromisu z 
pażiziernikoweami), bo na nich w ostatnich 
czasach silnie w tym kierunku napierano 
z zewnątrz. Oskarżono ich przecież za drob- 
ne odstępstwa od projektu o „zaprzedanie 
polakom sprawy rosyjskiej na kresach*. Ar- 
tykuły Mienszykowa znowu zwyciężyły. Po- 
mogly im także artykuły „Rossii*. To, ża 
w ziemstwach, będących w rękach rosyj- 
skich (75%), nie będzie prawodawczo uchv:a- 
tonych ograniczeń służbowyrh polaków, wy- 
dało im się zbyt już lekkomyślnem naraża- 
niem interesów rosyjskich. 

Zə polacy głosowali przeciw projekto- 
wi, lubo poprawionemu nieco, to się wyda- 
je jasnem i zrozumiałem. 

Ziemstwa te bowiem, nawet w swej 
osłabionej przez komisyę postaci, saakcyo- 
n.waly ograniczenia obywatelskie wogóle i 
traktowanie polaków, jako żywiołu wrogle- 
go, w szezególnoś'i. Pierwsze było uwy- 
datnione w całym szeregu uchwalonych ar- 
tykułów, drugie raczej w motywach projek- 
tu, wyrażonych ua razie ustnia pojedynczo 
i nieodoowiedzialnie, ale z pewnością mają- 
cych być przedstawionymi Dumie, jaro wy- 
raz op nii wiekszości korzisgi i przez nią 
przyjętymi. 1), tego, co w poprzednich lis. 
tach zanotowałem, przybyły na wczorajszem 
posiedzeniu uchwały antypolskie drugorzęd- 
niejsze, ale ważne i charakterystyczniejsze, 
np. że nauczycielami w szkołach ziemskich 
mają być tylko rosyanie, że w radach szkol- 
nych ziemskich polacy zasiadać nie mogą. 
że duchowieństwo p awosławae ma być 
szczególnie silme w radach ziemskich re- 
prezentowano. 

Dla polaków zatem były tu dwa mo- 
menty do rozstrzygnięcia: zasadniczy i prak- 
tyczny. 

Zasadniczy polegał na opowiedzeniu 
się za lub przeciw projektowi, który opiera 
się na ograniczeniach jednych obywateli, a 
uprzywilejowaniu drugich i który specyal: 
nia wymierzony jest przeciw polakom i to 
tak dalece, że nawet sami liberalni rosya- 
nie w komisyi przyznawali, iż, mając usta- 
wowo ;oręczoną większośc, mozą się nie o- 
bawiać przewagi polsziej. 

Ten moment zasadniczy wyuajs się ln 
pierwszorzędnej wagi praktycznej, bo raz 
przystawszy na ograniczenia i glosując zu 
niemi, jnusiclibyśmy i na przyszł ść znosie 
wszelkie ewentualne kensckwencye tgu 
kroku 

Moment zaś praktyczny polegał na py- 
taniu, czy sytuacya polaków w rzeczonych 
guberntuch, jak zarazem sytuacya catego 
kraju, polepszy gią wskutek zaprowadzenia 
takich ziemstw, czy też pogorszy lub puno. 
stanie zn statu quo Znawcy stosunków 
miejscowych, po cługiej ruzwadze, od¿owia- 
dają nam, Że takie ziemstwa są niepotr eb- 
ne zarówno polakom, jak krajowi. Jest to 
najlepsze z lègu co można o nich powie- 
dzieć. 


l 
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Zemstwa w duchu projektu p. Stoły- 
pina byłyby wręcz szkodliwe dla wszyst- 
kich. Ziemstwa poprawione mogłyby być, 
w najlepszym razie i to pod kątem widze- 
nia interesów doraźnych, obojętne. 

Oto dlaczego polacy głosowali 
misyi przeciwko całości projektu. 

Trzeba tu nadmienić, że dzisiejsza 
„Riecz* myli się głęboko, mówiąc o nicdo- 
trzymaniu przez polaków warunków kom- 
prommisu z październikowcami. Takiego kom- 
promisu nigdy nie było. 

Czytelnicy „Dzienniza* z moich listów 
poprzednich pamiętają, że kompromis za- 
warto między nacyonalistami a październi- 
kowcami; jego punkty były polakom i opo- 
zycyi tylko zakomunikowane. Ci ostatni 
żadnych zobowiązań na siebie nie brali. 
Tego nawet nikt od nich nie oczekiwał. 

Pozostaje do wyjaśnienia rola kadetów 
i postępowców. 


Te frakcye głosowały za projektem w 
jego całości, bo uważają go za mniejsze zło. 
Będąc w zasadzie przeciwnikami wszelkich 
ograniczeń, są jednakże zwolennikami samo- 
rządu, były więc tu w kłopotliwem połcże- 
niu, ba miały do wyboru, albo ziemstwa z 
ograniczeniami, albo nic. Liberali rosyjscy 
w całej tej sprawie nie są bezpośrednio za- 
interesowani, a w stosunku do polaków wy- 
daje się im w dzisiejszej konjunkturze, że 
nie lepszego dla nich me da się przeprowa- 
dzić. Ich oportunizin jest tu zatem uspra- 
wiedliwiony, zyłaszcza, że nie oni ponieśli- 
by koszta naszego ewentunlnego odstępstwa 
od zased. 

Wracając jeszcze do polaków i stając 
na stanowisku możłiwie praktycznem, trzeba 
zaznaczyć, że dla Koła Litewskiego (w tej 
mąteryi mającego głos decydujący) mogła- 
by się — być może — przedstawić ewentu- 
alność głosowania za poprawionym projek- 
tem, wbrew swym ogólnym zasadom, — 
ale tylko w jednym wypadku: gdyby można 
mieć pewność, że uchwalony przez komisyę 
projekt samorządu przejdzie bez przeszkód i 
poprawek wszystkie instancye prawedawcze, 
czyli, że wejdzie w życie w tej formie, 
którą mu nadała komisya. W tym tylko 
jedynym wypadku K:ł» megłoby sią zawa- 
hać i kto wie, czy nie rzucić swych głosów 
na korzyść „mniejszego zła*. Ale potrze- 
bnej do takiego kroku pewności co do dal 
szych losów projektu Koło nletylko nie 
miało, ale miało pewność wprost przeciwną 
Zachowanie się przedstawiciela rządu p. An- 
cilerowa, podczas posiedzeń komisyi dawało 
wyraz opiniom ministerstwa spraw wewnę- 
trznych; zachowanie się chwiejne części 
poździernikowców kazało powątpiewać o lo- 
sach projektu w pełnej Dumie, a już co do 
Rady Panstwa możnaby się obawiać uchwał 
najgorszych. Oportunizm więc rokował ma- 
zimum korzyści dla przeciwników, eskontu- 
jących polskie placet ograniczeniami, a nic nie 
obiecywał polakom. 

Uchwała wczorajsza, ściśle biorąc, za- 
myka okres prac komisyi samorządowej. 
Nie pozostaje jej nic innego, jak zredago- 
wać to, co zrobiła, i wraz z ostateczną opi- 
nią przedstawić Dumie. Materyalnie zresz- 
tą nic jej nie staje na przeszkodzie do zre- 
widawania ostatniej uchwały i jej. co- 
fnięcia. Można się posłużyć w tym wypad- 
ku argumentem małej liczebności posiedze- 
nia (zaledwie 41 członków na 72), które po- 
wzięto uchwałę, lub czemś podobnem. Ta- 
kic wyjście wszakże nie wydaje się prawdo- 
podobnem, jest niemal wyłączone. 

Opinia zatem komisyi co do odrzuce- 
nia projektu będzie przedstawiona Dumie. 
Co ta ostatnia powie? Możliwe są trzy wyj- 
ścia: albo październikowcy porozumieją się 
z mnatyonalistami, cofną poczynione ustęp- 


w ko- 


stwa i zgodzą sią na projekt rządowy; albo 
porozumieją się z lewicą, dokcnywując jesz- 
cze większych zmian w projekcie; albo 
wszystkie trzy obozy dumskie pozostaną przy 
swej opinii. Tylko w pierwszym wypadku 
projekt mógłby wejść w życie. W drugim 
— nie pozyskałby saakcyi dalszych instan- 
cyi prawodawczych, w trzecim — odmówi- 
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EDWARD PASZKOWSKI. 
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powieść litewska. 
(Józef Weyssenhoff. „Unia“. Powieść litew= 
ska. Warszawa. Gebethner i Wolf 1910). 

Czterdzieści lat przymusowego bozru- 
chu, w jakim społeczeństwo polskie na kre- 
sach litewsko-ruskich pozostawało, nie mo- 
gło nie wywrzeć jeżeli nie decydującego, to 
w każłym razie nader głębokiego wpływu 
na charakter naszyeh usposobień i naszej 
sprawności duchowej. l 

Odeszl śmy od „życia...“ Życie stawa- 
ło się i rosło obok nas, ale jak gdyby bez 
nas, chociaż i—dla nas. Byliśmy bezwolny- 
mi widzami aktów twórczych (...i destruk- 
cyjnych), których wyniki w sxończonych, 
nieraz monstrualnie potwornych formach, 
kształtowały naszą codzienność... Ktoś po- 
za nami urabiał te formy i do tych form 
wlewał treść; a my na przestrzeni całego 
półstulecia byliśmy biernymi konsumentami 
dobra i zła, piękna i brudu, światła i mroku, 
„stworzonych nie naszą wolą i bez naszego 
wysiłku... 

Początkowo działo się to poł przymu- 
som, potem przyszło znużenie, wreszcie na 
całej linii zapanował spokój. Pobiegł wów- 
czas szereg lat dziwnych, w ciągu których 
w najskrytszych tajnicach naszej świado- 
mości pleniło się i zakorzeniało coś w ro- 
dzaju pewnika, że gdzieś, poza nami, istnieją 
patentowane warsztaty życia, z których my 
„orząc, siejąc, oszczędzając i wychowując, 
jak się należy, dzieci*,; mamy możność... 
bal.. nawet prawo, korzystać. 

Lenistwo cgarnęło myśl, energię zaab- 
sorbowała troska o dobrobyt, inicyatywę 
i pamysłowość pochłonęła walta obronna, 
twardy, pełay nierez syzyfowych wysiłków 
opór, a raczej zmaganie się z zalewem praw 
wyjątkowych, które groziły śpiżarni i olta- 
rzom naszego domu rodzinnego .. 

Nie dziw przeto, że, gdy wybiły począ- 
tkowe godziny pseudo-konstytucyjoych wol- 
ności, za czasów szlachetnych marzeń I gro- 
źnych utopii pierwszych dwóch Dum Pań- 
stwowych—znaleźliśmy się w rozterce. Na 
każdym kroku tworzyliśmy fantastyczne 


łaby mu tej sankcyi sama Dama, nie jed- 
nocząc większeści dla żadnego wiGsku. 

Ten pierwszy wypadek wydaje się 
wszakże mało prawdopodobnym. Paździer- 
nikowcy, jak się zdaje, poczynili już mazi: 
mum ustępstw rząduwi i nacyonalistom. Da- 
lej iść w kierunkn ugodowym-- to wywały- 
wać rozłam we własnych szeregach. 

Wobcc tego nie widać żadn:j kombi- 
nacyi, z której projekt ziemstw mógłby 
wyjść cało i zdrowo z Dumy. Zastrzegając 
się przed możliwością wszelkich niespodzia- 
nek, dzisiaj konstatujemy tę osobliwą i dzi: 
wną historyę, że nie rząd cofa zbyt pepra- 
wiony projekt, nie Rada Państwa go odrzu- 
ca, lecz sama Duma go w zasadzie i z ko- 
rzeniem unicestwia. Żadnych ziemstw. Jest 
to prawdziwy coup de theatre nawet na sen- 
sacyjne czasy. 

Ale co będzia z posłami do Rady Pań- 
stwa od Litwy i Rusi, których pełnomocnie- 
twa kończą się w lipcu. 

Scevinus. 


Kryzys neoslawizmu. 


Z dziwną ignorancyą sprawy, z płytko- 
ścią brukowego gadulstwa, napisany ‘zostal 
pod powyższym tytułem a.tykuł, który na 
naczeinem miejscu zamieścił przed kiiku 
dniami francuski półurządowiec „Temps*. 
Streściwszy bałamutnia i nieściśle historyą 
ruchu neosłowiańskiego, organ francusziągo 
ministeratwa spraw zagranicznych jasno wi- 
dzi tylko jedną rzecz, że neosławizm upadł, 
ale odrodził się panslawizm: Oto co pisze: 

„Czyż należy twierdzić, że kongres 
w Sofa się nie uda? Bynajmniej, o ile nie 
traktować neosiawizmu w specyalnem zna- 
czeniu, jakie mu nadała historya dwóch lat 
walą pick, ale brać go szerzej. Słowianie 
poładniowi, butgarzy i serbowie, są liczni 
i znaczenie ich będzie tem więxsze, im po- 
lacy będą słabiej reprezentowan*. 

„Wielkie masy z pofudnio - wschodu 
Europy, które zaczynają się organizować, 
wystąpią poraz pierwszy na tym zjeż lzie 
słowiańskim, w tak poważnej formie. Być 
może, że będą tam imał» mówić o liberaliz- 
mie, o tolerancyi wzajemnej pomiędzy naro- 
dami. Lecz zostanie podkreślona 4 naci- 
skiem solidarność rasy bez względu na gra- 
nice. To nie będzie może neoslawizm. Będzie 
to raczej powrót do panslawizmu, z różnymi 
konsekwencyami na przyszłość, które trudno 
obliczać zawczasu*. 

Ale mimo to, francuski półarzędowiec 
radzi polakom nie wycofywać się z ruchu 
panslawistycznego, bo inaczej będą odosob- 
nieni — a przytem zrobią przyjemność nieni- 
com. „Temps“ tak stawia kwestyę: 

„Czyż to nie jest właśnie dla polaków 
powodem do nieodmawiania udziału w zjeź- 
dzie w Sofii, pomimo niezaprzeczalnej trud- 
ności ich sytuacyi? Czy leży w ich intere 
sie pozostanie na uboczu od tej manifesta- 
cyi słowiańskiej, niewątpliwie interesującej? 
Czy mają oni jakie szanse zyskania czego- 
kolwiek przez stosowanie nanowo polityki 
abstynencyi, przez powrót do dawnego cdo- 
sobntenia. 

Nic się nie traci jeśli się zjawia i prze- 
mawia na kongresie. 

Najżywsze dyskusye przygotowują n'e- 
kiedy grunt do porozumienia. Wreszcie po- 
lacy i rosyania mają pewną wskazówkę nie 
bez wartości do regulowania swego stano- 
wiska w tej sprawie, a mianowicie, zadowe- 
lenie, z jakiem prasa niemiecka powitała ich 
niezgodę. 

„Doradza ona im, by nie przejawiali 
jeden w stosunku do drugiego negatywnej 
nieugiętości. Bo jeśli nie można przewi- 
dzieć, kto z nich skorzystsłby najwięcej na 
zbliżeniu, to cały Świat wie i zdaje sobie 
sprawę, ktoby zyszał na wrogim stesunku 
tych narodów“. 

Takie rady może dawać tylko albo an- 
alfabeta polityczny, albo półurzędowiec, czer- 


straszydła. bądź dawaliśmy się porwać ni- 
czem nieuzasadnionym nadziejom. 

Podniosły wówczas głowę przestarzałe 
uroszczenia klasowe, poczęły kiełkować tru- 
jące chwasty ugody, a jednocześnie pod pła- 
szczykiem postępu i radykalizmu społeczne- 
go ogarnęła pewno sfery i młodsze zwła: 
szcza głowy epidemia frazesów, zgoła kulta 
rze naszej narodowej obcych i często wręcz 
jej przeciwnych i wrogich... 

„Tutejszość“, „krajowość*, polski ka- 
detyzm, urągający wązkim aspiracyom na- 
rodowym socyalizm, litewskość i ękrainizm 
„o kulturze polskiej”, nawoływania do ak- 
tów samobójczych w imię sprawiedliwości, 
która tylko praw polskich nie uznawała, 
kwalifikując takowe do kategoryi szowini- 
stycznych uroszczeń .. 

Wszystko to było, myśmy to wszystko 
przeżyli i tu, na Rusi, i tam, na Litwie... 

Na Litwie było gorzej. 

Młody ruch litewski, rozwijając sią co- 
raz wyraźniej i silniej, zajął wzgłędem pol- 
skości stanowisko wręcz wrogie i, przeoraw- 
szy grunt rowemi, bezmyśinie kładzionemi 
najczęściej bruzdami, spiętrzył nowe tru- 
dności, do panującego chaosu pojęć wniósł 
nowa rozkładowe pierwiastki, spotęgował 
społeczno-narodową gmatwaninę nieskończe- 
cie, pósunąwszy ją do granic niemal ostate- 
cznych .. 

Właśnie ta chwila chaosu i pogma- 
+A stanowi podłoże „Unii“ Weyssen- 

ofa... 

Nie treść, a—podłoże... 

Napróżno bowiem szukal byśmy w „Po- 
wieści litewskiej” ścisłego konteriektu obe- 
enego stanu rzeczy nad Niemnem i Wilią.. 
Dla wielu względów byłoby t» niemoże- 
bnem, a przytem zbytecznem, zważywszy, 
iż zasadnicza myśl „Unii“ na bruku kroni- 
nikarsko-opisowej drubiazgowości nic zgoła 
nie traci. 

„Litewskość* powieści stanowi po mi- 
strzowsku ujęty, ze skończonym artyzmetn, 
z głębokiem umiłowaniem «raz przedziwną! 
prostatą na karty powieści rzucony, obraz 
tej ziemi prz pięknej, której prastare W:luo 
króluje. Na tle puszcz, jezior i szarych pla- 
szczyzr litewskich zarysował Weyssenhoif 
kilkan'Śście sylwetek ze sfery ziemiafńutwa 
i ludu, z niemniejszem mistrzówstwem po- 
chwyconych i z niemniej:szą wyrazistością 
i artyzmem wykotanych.. I w dostatecznej 
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piący swe natchnienia z kanecłaryi ambasa- 
dy rosyjsciej. 

My rozumiemy, że to byłoby wszystko 
jedno, czy ginąć dla przypodobania sią Ro- 
syi wraz z Francyą, czy też dla zrobienia 
przyjemności niemeom. Nam się żaden z 
tych sposobów nia podoba — dla tej prostej 
przyczyny, że my wcale ginąć nie mamy za- 
miaru. 


Zarys samorządu 
galicyjskiego. 


napizał 
8 Dr. Stanisław Starzyński, poseł na sejm 
galicyjski. 
= 
Woebec projektowanego samorządu 
dla Litwy i Rasi, zwróciliśmy się do 
Dra Stanisława Starzyńskiogo, pref. s3- 
ra prawa politycznego na uniwersytecie 
lwowskim, praytem posła na sejm i wi- 
ceprezydenta austryackiej izby poselskiej, 
z prośbą 0 zapoznanie czytelników 
zDziennika K'jowskiegoe z zasadami s8- 
morządn w Galicyj. Artykuł niniejszy 
pomieszczarmy w przokoranin, żo nis bę- 
dzie on bez pożytku dla n*szego społc- 
czcóstwa. 
—0:0— 
IL 
Ustrój samorządu. 


Samorząd galicyjski rozwinął się zaraz 
z początkienı obecnej ery konstytucyjnej, 
w latach 1861—1867. Obsjmuje on trzy 
szczeble: samorząd gminny, pawłatowy i kra- 
jowy, czyli, inaemi słowy, Galicya posiada 
samorząd na trzech stopniach hierarchii 
udmioistracyjnej, posiada trzy rodzaje ciał 
samorządnych i trzy stopnie samorządnych 
organów. 

Cialami szmorządnerni są tu: cały kraj 
koronny, powiat i gmina, w obrębie zaś tej 
ostatniej z jednej strony gmina wiejska 
czyli rustykalna, złożona z włościan, z dru- 
giej stropy t. zw. obszar dworski, posiadłość 
dawnego t. zw. dziedzica, który miał do r. 
1848 t. j.—aż do czasu uwłaszczenia wło- 
ścian, zwierzchnią własność wszystkich 
gruntów we wsi, jurysdykcyę patrymonialną 
nad chłopami i prawo do robocizny z ich 
słrony na obszarze dominikainym, czyli do 
t. zw. pańszczyzny, w zamian za użytkową 
własność gruntów, poddanym przysługującą 
Korzystając z możneści danej przez pań- 
stwową ogólną ustawę gminną z 5 marca 
1862 r., pozostawiono w Gəlicyi przy refor- 
mie gminnej zr. 1866 obszary te poza związ- 
kiem gminy miejscowej, przyznając im cha- 
rakter oirębpej jednostki administracyjnej, 
z prawami bardzo zbliżonemi do tych, jakie 
ma gmina. 

Organami samorządnymi tych ciał są: 
reprezentacya krajowa, jako orgen samo- 
rządu krajowego, reprezentacya powiatowa 
jako organ samorządu powiatowego, repre- 
zentacya gminna wreszcie, traz przełożony 
obszaru dworskiego, jako organy samorządu 
lokalnego czyli gminnego. 

Pomiędzy samorządem krajowym z je- 
dnej, a samorządem : powiatowym 1 gmin- 
nym z drugiej strony zachodzi ta walna 
różnica, ze względu na ich treść i objętość, 
że samerząd krajowy należy pojmować 
w tem obszerniejszsm znaczeniu, w którem 
obejmuje on nietylko samorząd właściwy. 
czyli udział obywateli w spełnianiu zadań 
funkcyi administracyjnej, względnie wyko- 
nawczej, ale także i autonomię, t. j. pra 
ustawodawstwa w pewnym zakresie wła- 
dzę stanowienia w pewnym zakresie sa- 
memu o sobie. To prawo autonomii czy: 
li własnego ustawodawstwa,  spełnianego 
z tym samym skutkiem, jak gdyby dotyczą- 
ce ustawy były wydawane przez najwyższy 
centralny organ prawodawczy, mogą mieć 
i miewają nieraz korporacye (w formia na- 
dawania sobie statutów), miewają je i pe- 
wne części obszuru państwa, jak prowincye, 
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dla cela swojej pracy mierze odsłonił wnę- 
trze Litwy współczesnej, umiejętnie zgrupo- 
wał i plastycznie odtworzył echa tych grze- 
chów i błądów, tych omamien i fałszów, 
tych świadomych i bezmyśloych czyaników 
narodowego szkodnietwa; które osłabia i 
deprawuje nasz „dzień czisiejszy* na kre- 
sąch. 

Z liczby żywych postaci, których po 
mistrzowsku zarysowane sylwety Wejssen- 
hof na kartach „Powieści litewskiej* umie- 
ścił. na bliższą uwagę zasługują—Cbmara, 
p. Hieronimowa Budziszowa i hr. Hylzen. 

Trzy typy „kresowe...“ Trzy sposoby, 
a raczej trzy kierunki oddziaływań społe- 
cznych, które w ostatnich kiiku latach pierś 
życia polskiego i naszych kre:ów przy- 
gniotły. 

Chmara, ów kolas redyjski, jedną no- 
gą opierający się o ziemię rodzinną, a drugą 
o Petersburg, nie jest produktem wyłącznie 
litewskim. Posiada go Litwa, znamy go 
w kilku wydaniach na Rusi, a sporu o po- 
prawność edycyi rozstrzygać nie mamy za- 
miaru. 

Nie poruszajmy przyteim prochów tar- 
gawiczan, bo tamtych stworzył olbrzymi, 
lak zawalenie się kawałka światu, kataklizm; 
Chmara zaś urodził się w ekwilach „mniej- 
szych*, to też jego postać duchowa. jego 
czyny społeczne i jego „praca“, polityczna 
wedłag miary styczniowej, z przed lat pięć 
dziesięciu, kata:trofy cenione być muszą. 

Należy on do typów, pcesiadających cały 
szereg cnót domowych, a nawet obywatel- 
skich... Był mądrym rracownikiem w dzie- 
dzinie ekonomicznej, pomagał, uczył, dora- 
dzał, wspierał, ratował i—reprezentował. Po- 
nieważ atili w potopie „praw wyjątkowych“ 
wszystko opierało sę ma—wymijaniu, pod- 
stępie, wykrętach i przystosowywaniu się, 
nia dziw przeto, żeśmy w tym huragan e 
fmłszów zatraca chwilami busolę, a najgor- 
liwsi, zwłasztza ci, którzy posiadali warunki 
do wysunięcia się ia czoło, łacniej od in: 
nyok. tonęli w nastroju, gdzie środki mordo- 
wały cel i stawały się skrylym a przemoż- 
nym impulsem działałności i zamierzeń. 

'ltorye warszawskiego pozytywizmu 
i pracy organicznej nikłymi zaledwie płomy- 
kami przenikały do naszych domest»* kreso 
wych. Ale tak zwane „życie, a wlaściwie 
owoczesnego Życia warunki, stwcrzyły nasz 


kraje koronne i t. p, to brawa malą też 
i krajs kor:nne austryackie, poczanssy rd 
r. 1860, w którym wydany zussł za cza- 
sów, w których Agenor br. upluciowsk: 
(ojciec). dzierżył tekę ministra starn, dy- 
plom cesarski z 20 puźdaernika 1860 r.. 
orzekający, iż „prawo wydawania, zmiema- 
nia i zno-zenia ustaw będzie wykonywane 
przez Nas i Naszych zastępców tylkn za 
współdziałaniem prawnie zgromadzo ych sej- 
mów, względnie Rady Państwa“. Dyplom 
ten, w tym punkcie dotąd obowiązcjący, 
jest podwaliną całego ustrójn konstytucyj- 
nego Anstryi oraz Źródłem autonomii tak 
Galicgi jak i wszystkich innych krajów ko- 
ronnych. 

W tej mierze różni się wię? samorząd 
krajowy, zarówno w Galicyi, jak i we wszy- 
stkich innych kcająch koronnych, od samo- 
rządu powiatowego i od samorządu gminne 
go. Te dwa ostatnie należy pojmować 
tylko w ich właściwem, ścisłem znaczeniu 
jako udział wybranych obywateli w publi- 
cznym zarządzie w pewnych rzeczowych 
granicach, podczas gdy pierwszy jest w pe- 
wnych także granicach ten, czem był sa- 
morząd średniowieczny, t. j. nietylko admi- 
nistracyą, ale i prawodawstwem, i w təm 
znaczeniu mówi się potocznie o autonomii 
Gal eyi, łącząc z niem często mniemanie 
o szerszych rzeczowych tej autonomii roz- 
miarach, aniżeli one są w rzeczywistości. 
Nie nalzży także przytem zapominać, Że, 
mówiąc o antonomii pewnej prowincyi w 
nowożytnym monarchicznym  kKonstytucyj- 
nym ustroju, trzeba samo pojęcie autonomii, 
czyli stanowienia samemu o sobie, brać 
z pewnem, dość daleko idącem zastrzeże- 
niem. W monarchii bowiem zawsze mo- 
narcha jest tym, który ustawy wydaje, a 
sejm tylko na nie się zgadza albo je odrzu- 
ca, zlbo ja proponuje. Rożdica polega tylko 
w tem, że tam, gdzie niema autonomii, tam 
spełnia te wszystkie czynności parlament 
centralny, tam zaś, gdrie istnieje autono- 
mia, spełnia je sejm krajowy czy prowin- 
cyonalny. I autonomię galicyjską należy 
więc pojmować tylko w ten spośób, Ż w pe- 
wnym przedniiotowym zakresie bywają wy- 
dawane ustawy dla Galicyi nie za współ- 
działaniem Rady Łaństwa, czyli centralnego 

arlamentu austryucziego, al> za współdzia- 

faniem sejmu krajowego;—ale i co do tych 
ustaw krajowych leży punkt ciężkości w tem, 
że cesarz je sankegónuje na wniosek odpo- 
wiedzialnogo ministra, i'że odpowiedzialny 
państwowy minister ustawy te wykonuje. 
Niema więc w Gałicyi wogóle ustaw, któ: 
reby bez współudziału monarchy i ccntral- 
nego rządu dochodziły do skutku. 

Krajowymi organami dla wykonywania 
prawa autonomii są te same organy, które 
sprawują jego samorząd, t. j. jego repre- 
zentacya. Składa się ona z obszerniejszego 
ciała uchwalającego, t. j. sejmu, który, 0 ile 
chodzi o ustawodawstwo, jest krajowem 
ciałem prawodawczem, krajowym parlamen- 
tem i uchwala krajowe ustawy, i z Wydzia- 
ła krajowego, wychodzącego z łona sejmu, 
a który, o ile chodzi o ustawodawstwo, 
opracowuje często projekty ustaw. Poza 
ustawodawstwem, a w zakresie funkcji rzą- 
dzącej czyli wykonawczej, jest sejm orga- 
nem uchwalającym i nadzorującym, Wydział 
krajowy organem zarządzającym i wyko- 
nawczym. "Tak samo w powiacie i gminie: 
reprezentacya powiatowa składa się z rady 
powiatowej, jako organu  uchwalającego 
i kontrolującego, i z wydziału powiatowego 
jako organu zarządzającego i wykonawcze- 
go, wybranego z grona rady;—reprezeatacya 
gminna wreszvie składa się z rady gminnej, 
jako organu uchwalającego i kontrolującego, 
rz wybranej z łona rady zwierzchności 
gminnej, zarządzającej i wykonawczej. 

Samorząd galicyjski i wogóle krajów 
koronnych austryackich na szczeblu krajo- 
wym i powiatowym ma swój typ, najbar- 
dzi-j zbliżony do typu belgijsz ego. Typ 
ten połesa na dwoistości organów publiez- 
nej administracyi, na dualiżmie hierarchii, 
objawiającym się w tem, iż równolegle obok 
siebie, a odrębnie od siebie, istnieją dwie 


trzeźwość, na razie musową, które, rozra- 
stając się przemożnie, wyprodukowały na 
swaim gruncie i Chmarę, 1 krocie Chmarzą- 
tek pomniejszych. 

Nie dać się zadławić fizycznie, rato- 
wać ziemię, zdobyć podstawy muteryalnea 
egzystencyi, nietylko przetrwzć, Jeez i eko- 
nomicznie się wzmocnić, zanim lepszy dzień 
z+świta, były hasłem owych chwil niedaw- 
nych... Iłasłem, w którom tkwiła mądrość, 
dopóki ludzie nie zamordowali jej jedno- 
stronnością wysiłków materyainych, przeocza- 
jących czle niemateryalne, k'óre stopniowo 
w duszach togo hasła wyznawców najgor- 
liwszych— gasły. 

Chmara od pierwszych niemal chwil 
swoich narodzin był jednostką niepowszednią.. 

Mocną ręką utrzymał z emię, zakładał 
Towarzystwa, budował fabryki, prowadził 
przeróżne na najszerszą skalę zakrejone afe- 


ry, porastał coraz piękniej w pierze, zyski- 


wał miczem niczachwianą wiarę i szacunek 
pośród swoich oraz mir i znaczenie w efe- 
rach obcych i wpływowych .. 

O jego dobrodziejstwach z dziedziny 
bezpośrednio materyalnej dałoby się dużo 
powiedzieć, ale pozory były— świetne. W jego 
dobrach i imprczach przemysłowych „roda- 
cy“ znajdowali liczne, chociaż oszczędzie wy- 
nagradzane „zajęcia“, bywał sędzią polubow- 
nym, jego rady, przybierając z biegiem 
czasu c3raz bardziej charakter imperatywów 
kategorycznych, budziły podziw powszechny, 
bo nie brakło mu ani rozumu praktyczne- 
go, ani sprytu, wreszcie był człowiekiem— 
z wpływami... 

Wprawdzie owych wpływów używał 
imć Chmara najczęściej na własną korzyść, 
ale część zysków spływała i na „kraj“, a je- 
dnocześnie rosła wśród ogółu wiara w jego 
wszechmocność, w którą on sam wreszcie 
uwierzył, wyprowadzając stąd atoli daleka 
sięgające koh exwencye. 

legrążony ciałem i duszą w Życie prak- 
tyczne, rozunnał, że jego „mos“ w atmosfe- 
rze praw wyjątkowych zależała li tylko cd 
„stosunków * i, zutracająs z bi giem lat po- 
czucie innej, niewichrami styczniowej kati 
trufg odówieżahej, atmosfery, zbudował s3- 
bie pewnik, že życie społeczeństwa można 
urabiać dowulnie—w kaneelsryach, W seni- 
cie, w gabinetach urzędoewy:h, wszędzie, 


gdzie jest władza, organami siły wykonawej 


pezsgtywizm domorosly i naszą domorosłą | czej uzbrojona. 
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ak miejska, w najwyższym zaś stopniu 


hierarchie; władze rządowa, t. zw. cesarsko- 
królewskie, i władze samerządne, któro je- 
dnak raczej należy nazywać organami, a rie 


władzami, gdyż bruk im jednej z najislo- 
tufejszych cech i atrybnevi władzy, o czem 


zaraz niżej. System ten, zwalczany umysl- 
nie przez konserwatystów z zachodniej czę: 
Ści kraju, którzy chcieli go zreformować za 
pomocą programowego a głośnego w Swoim 
czasie t. zw, wniosku Danajewsziego. wpro- 
wadzającego jednolitość w u troju admini- 
stracyjnym, opierać się musi z matury rze- 
czy na zupełnem oddz eleniu kompeteacy- 
organów samorządajch od organów rządwi 
wych, ma zasadzie rzeczowego rozdziału, p9- 
legającego na tem, że co należy do jednego, 
to nie należy do drugiego z nich. I tak też 
jest w istocie; zakres dzialania organów 
samorządaych krajowych i powiatowych 
jest po prostu wydzieleniem z całego ogółu 
zadań administracyi publicznej pewnego sze: 
regu agend i spraw, które zostały poruczo- 
ne tym organom samorządnym, a które co 
ipso od tej chwili przestały być przedmio- 
tem zajęcia organów rządowych. Jest to 
więc system odrębnego działania na różnych 
polach. Jego przeciwieństwem jest ów sy- 
stem, do którego dążył wniosek Dnnajaw- 
skiego, a który jest przyjęty w Prusach 
i we Francyi, system współdziałania czyli 
kooperacyi organów rządowych i samorząć- 
nych w pewnym ściśle okreśionym zakresie 
działania. Przy tym systemie wyjmuje sią 
z całej sumy zadań publicznych powne spra- 
wy, 00 do których pozostawia sią ubrady, 
nchwały i kontrolę żywiałom samorządnym, 
tworzącym kolegia obradujące i ushwelają- 
ce pod prezydencyą organów rządowych, 
a więc ciałom, reprezentującym organiczna 
zespolenie żywiołu obywatelskiego i żywiołu 
urzędniczego; przyczem organom rządowym 
pozost-je «bowiązck wykonywania uchwał 
tych samorządnych kolegiów. Zastosowa- 
niem tego ustroju w Galicyi jest ustrój Ra- 
dy szkoinej krajowej, składającej się w wię: 
kszości z Żywiołów obywatelskich, w mniej: 
szej części z urzędników, zostającej pad pre- 
zydencyą namiestnika, względnie osobnego 
wiceprezydenta, jako jego zastępcy, przyczem 
namiestnik, względnie wiceprezydent, wy- 
konuje uchwały Rady szkolnej. Na mniej- 
szą skalę powtarza się to w Radach szkol- 
nych okręgowych. Podobne urządzenie spo- 
tykamy także w komisyach reklamacyjnych 
mieszanych, obywatelsko-urzędniczych, orze- 
kających pod przewodaiectwem  wiceprezy- 
denta krajowej dyrekcgi skarbu, o rekursach 
przeciw wymiarowi podatku zarobkowego 
i osobisto dochoduwego. 

Trzecim typem i rodzajem samorządu 
jest ten, przy którym niema wogóle, poni- 
żej ministerstw, żadnych urzędów rząde- 
wych i urzędników zawodowych, lecz w któ- 
rym cała pełnia administracyi sprawowaną 
jest, jak w Anglii i na Węgrzech, w insty- 
tucyach średnich, n ższych i najniższych, 
wyłącznie przez organy samorządne. Zby- 
tecznie wspominać, że tak było i w Polsce. 
Jedynem zastosowaniem tego typu, który 
zresztą i w Anglii przez tworzenie coraz no- 
wych fachowych urzędów zawodowych, 
zwłaszcza dla spraw szkoloych i opieki nad 
ubogimi, tudzież na Węgrzech przez posta- 
nowione w zagadzie od iat kilkunastu upan- 
stwowienie administracyi, coraz bardziej zo- 
stsja Ścieśniany, jest w krajach austryac- 
kich wogóle i w Galicyi gmina tak wiejska, 


gmina miasta, rządzącego się własnym sta- 
tutem., Takich miast jest w Galicyi tylko 
dwa: Lwów i Kraków. 

nec ik ca] 


Posiedzenie rady miejskie]. 


Wczorajsze posiedzenio rady zostało poświęcone 
rozpatrzeniu drobnych spraw gospodar.zych, kiro wę- 
drują zwykle z jednego posiedzenia rady na inne, f 
gurując czasami, jak np. przepisy Obowiązujące W 
sprawio kanalizacyi, na 23 porządkach dzionnych, 

Przedawszystkiem zatwierdzono taksę dia do: 
rożkarzy. Wobec tego, że katogoryo dorożkarsy zosia- 
ły skasowano, w taksie figurują 3 cAny—ala parokon- 
nych 1 jednokcunych. W porównaniu z obocną — jost 


Z biegiem lat urabiał się odpowiedoio 
i moralny kontoriekt pana Eustachego. 
Czem on był w początkach swojej ka- 
ryery, stanowi tajemnicę jego sumienia... 
Po upływie atoli kilku dziesiątków lat „przo- 
dowania", jego „patryarchat”, nie zatracając 
zewnętrznie ani blasku cnót stoi kich, ani 
cech „rozumnego“, w nieprzebraną dal pa- 
trzącego patrgotyzmu, w wewnętrznej dzie: 
dzinie swego ducha kierował się przeważ- 
nie — cyrkułarzami własnego m!nisterstwa 
finansów... 

Jego rozum polityczny stwarzały po- 
budki skrajnej ostrożności, której korzenie 
ginęły w pojęcia o bezpieczeństwie tego 
społeczeństwa, którago on był nietylko pa- 
tryarchą, ala i... członkiem. 

Jego takt wygrzebywai z archiwów do- 
kumenty, dowodzące, że był on jadźwingiem 
o kulturze polskiej, a działo się to w chwi- 
lach, gdy jadźwingowska ludność jego dóbr 
„trochę paliła“, a polacy o kulturach jakich- 
kolwiek się podeba w Żadnej kancelaryi na 
protekcyę liczyć nie mogli... | 

Jego patryotyzm w odpowiedniej chwili 
i przy drzwiach zamkniętych wylewał się 
cichą łzą i pozwalał mu bez afektacyi i afiszo- 
wania się niektóre instytucye polskie popie- 
rać. . Wyrażał się zresztą śmiałym nawet czy- 
vem kształcenia córek w Krakowie i coro- 
cznych podróży do gniazdowej Pilski, gdzie 
rodacy mogli oglądać sfinksową twarz i mil- 
czące usta znakomitego polityka i działacza. 

Natomiast synów chował nad Newą — 
w szkole paziów lub w instytucie „prawo- 
wiedów*.. Ne dając tego poznać po sobie, 
ozromnie cenił swój urząd członka jakiejś 
komisyi, który mu pozwalał używać czapką 
z gwiazdką... Krakowskie chomonty precz 
ze swoich dóbr powyrzuczł.. bilnie dbal, 
aby jego oficyaliści wyłącznie pracy mzle- 
ryalnej byli oddani. Wreszsie posiadał nle- 
złomeą wiarą tylko w senat, gdzio „wszy- 
sko się kończy”, i w uriadnika „od którego 
wszystko się zaczyna“... 

Tak muiej więcej wygląda p. Eustachy 
Cimara.. gdy jest sam z sobą.. 

Kto chce sobie przypomnieć, jak en 
wygląda w działaniu, tego odsyłamy do krct- 
kiej, zwięzłej i swietnej a wymownej charakte- 
rystyki Weyssenhefla... 


(Decenni) 
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ena niero wyższą, lecz gdyby dorożkarz po jej wpro- 
wadźzania upawisal się o d datkowe wyaagrodzonio 
grozi mu jueźność stracenia prawa do Lg» zajęcia na 
4AWSŁE, 

Z wprowadzeniem nowej taksy dnrożkarzo leda 
opłacanie weding Czasu lub, o ile hędą zastosowana 
taksom=Ly—przestczoni przebytej. W dzień opłata za 
dorozką parokondą wynosi za piorwszy kwadrans 5U 
kap. za każde następne 5 imiaot po 10 kop. za godziną 
100 kap. W pocy za kwadrans 65 kop. za godz 1.85. 
Jednokonne dorozki w dzicń opłacane są: za kwadrans 
25 kop. za każda nastepue 5 minut 5 kop., za œ åzinę 
75 kon. W nocy za kwadrans 35 kop. za godzinę 1 
rb. Wodług przestrzeni za 1 wiorstę dorożkarz _ parc- 
konny pobiera 35 kop., w nocy— 50 kop., za każde na: 
stępna pół wiorety 1U kop. i 12 kop; dorozaarzowi 
j;duokounemu 20 kop. za 1 wiorsią w dzicii, 30 bop. 
w nocy; za każdą następna p'ł wioraly 5 i G kup. 

P. Demczenko rcferejc sprawę rozsz ronija alicy 
M.-Włodzimierskioj. Ponioważ szerokość jej wynosi 
zaedwio 3 saż. ruch po nownj, 2-torowej linu tramwa- 
owej nie może być otwarty, ze względu na niobezpie- 
czeństwo. Jiozszerzenie ulicy jest utrudnione z powo- 
du konieczności zmienienia jej profila. Zawsrta zista- 
ła ugoda z właścicielami kamienic, którzy zgodzili się 
przerobić chodniki własnym kosztom. jeśli miasto pèdej- 
mie się zabrukowania rozszerzonej ulicy. Roboty brn- 
kowo kosztować będą 3500 rb. Pemimo opozycy: 79 
strony p. Jozef, ktory ządał, aby iusc ryrkuł/ kyły 
przebrukowane, uchwalono sumę powyższą wyasyeno- 
wać. Zanim zostaną skończone roboly, ruch cały zo- 
stania skierowany z ui. M.-Włodzimierskiej i W.-Pod- 
walocj na Zylańską i szosę Fadecką. 

P. Kich odczytuje projekt przepisów, nstanawia- 
jących powien porządek w przyłączaniu się włsścicieli 
kamienie do kanalizacyi. Jist to tembardzicj na dəbin, 
ża w lacia r. b. w wielu dzieinicach miasta, dotychczas nio 
skanalizowanych, zostanie skońrzona budowa nowych 
kolekiorów. Główne punkty przepisów są następujące: 
kazdy właściciel kamionicy obowiązany jest przyłączyć 
swą posiadłuść do kanalizacyj w ciągu pajda'cj 2 Jat. 
Wobec tego, iż system kanalizacy! przyjęty na zebra- 
niu sprawozdawczcu, wymagi znacznoj ilaści wody, 
puło:ono kamienicznikom zawczasu zaąć się przepro- 
wadzeniem wod'ciągów da ich posiezduści. Przyłącza- 
me się do sievi kanalizacyjnej nastepujo z inicsatywy 
prywalnej, według planów zarządu miejszic:0. 

Na zakończenie balotowano kwcstyę wydania 
zapamóg urzędnikom miejskim. 


BEGAN OT ETZ "PRD UNEW Ta 
KRONIKA. 


Łaisezfiarzyk. 
baie 1 (14) Teodory M. 
Jutro 2 A5) Franciszka. 
Wsrhóńd ssówa goir., 5 m. 12 
Zachód senca godz, 6 m. 50. 
tagość dnia goiz. 13 m 38. 


— „Lud Boży“. Wyszedł z druku Nr. 
18 „Ludu Bo.ego* z dwoma dodatkami: „Na 
sza Wi.ś* i „Gazetka dla dzieci“. Na treść 
złożyły się następująse artykuły: 1) Wiosna, 
wiersz Ireny P.skorskiej; 2) Wiosna idzie; 
3) List do Redakcyi z Samary; 4) Wiado- 
mości polityczne; 5) Co słychać w Dumie; 
^) Podziękowanie Sz. Dochowieństwu; 7) 
Wiadomości kościelne; 8) Z tygodnia; 9) 
Wiadomości krajowe; 10) Kronika miastowa; 
11) Telegramy; 12) Odpowiedzi od Admini- 
stracji: 13) Ogtoszenła. 

W dodatka „Nasza Wieś“.  umieszczo- 
ne: 1) Wiersz Or-Otu; 2) Gawędu starego 
Macieja; 8) Listy prennmeratorów do Reda- 
keyi; 4) Od Redakcyi; 5) Uwaga o nasionach. 

„Gazetka dia dzieci* zawiera: 1) Wio- 
sna, Wiersz; 25 Pisanki; 8) Jabłuszka na 
poddaszu, wiersz; 4) Nastusia. 

— Zebrania sekcyi pedagogicznej. Dziś 
o gedz. 8 i pół w lokalu taniej knchnii od- 
będzie się posiedzenie sakcyi pedagogicznej 
K ła kobiet. Tematem pogadanki będą „No- 
we prądy w szkolnictwie“. 

— Popis gimnastyczny. Wczoraj w lo- 
kalu klubu polskiego „Ogniwo“ odbył się 
doroczay popis gimnastyczny P. T. G. Za- 
nim podamy  szctegół»we Sprawozdanie 
z przebiegu tego pooisu, zaznaczamy, że tłu- 
mnie z6Drana pabliczność entuzyastycznie 
witała wykonawców, ci zaś owacyjnie dzię- 
kowali nąuczycieiowi swemu, .p. Radom- 
skiemu. " 

— Zemknięcie gminy sektantów. Na od- 
nośny wniosek gubernatora kijowski zarząd 
guberniałny postanowił zamknąć kijowską 
gminę ochrzczonych chrześcijan wyznania 
ewangelickiego. 

— Na Dni prze. Wskutek ciągłych de- 
szczów woda w Dnieprze stale przybywa. 
Na wyspie Truchana brzegi są już zalane 
do najbliższych domów mieszkalnych. W Sło- 
bódce Przedmostowej woda zalała prawie 
caly brzeg. Część handlujących już prze: 
niosła się na szosę, pozostali ustępują w 
miarę zalewania placu. landamenty wi lu 
domów stoją już pod woda. M.eszkańcy 
Słobódki zachowują się spokojnie i żadnych 
śrudków przeciwko powodzi nie przedsię- 
biorą. 

. — ZAMKNIĘCIE BIBLIOTEKI. Przez cały 
dzień wczorajszy cbihliotoxa publiczna» (Kroszczatyk 
42) była zamknięta z powoda niaporq uwietia zo słuzbą. 

— ZABÓJSTWO. Wczoraj po pełudniu buchal- 
ter fabryni HBuliona Tomasz Szczegolow (Pawłowski 
zauł, 12) podczas sprzeczki zastrechł z rowulweru brata 
swojoj żony Piotra Kulczyckiego. Po zahójstwio Szcze- 
golow wyszedł na miasto i do plżacj necy do doou 
mo wrócł. 

Zabity Kulczycki 
miejscowych drukarni. 

— SAMOBÓJSTWO. W domu Nr. 14 przy ul. 
Reczakowskiej powiesił się fryzyer M'raaciszc< Koście- 
łowski, lat 48. 

— PRZEWIEZIENIE DO WIĘZIENIA. Aresz- 
idsyanych pcedczas ostalnich iewizyi: Szczerbekowa, 
Omiceńską, Nowtfastuwską, Bielińskiego, A relirpowa, 
Kryżewską i Goldsztajna przowieziono z cyrku'n sta- 
rokijowskiego do więzienia łukjanowieckiego. 

— RABUNKI I NAPAŚCIE. Na ul. Czarny 
Jar niolnki ©. Chałatow napadł na krawca A. Lisanion- 
skicgo i-próbowal mu odebrać kawał mualeryalu, ale 
został pizoz policyę szhwytany. M;eszka'ący przy uh 
Jarosławakiaj Nr JU A. Polak zawiadomił pulicyg, ze 
około gadi. 3-ej w nicy na Aloxsandruwskim zjeździe 
napadła nań wzech rabusiów, ktorzy udetrawszy mu 
zegaroók i 1 rb. 30 kop., uciokii. 

— OTRUCIE SI; W pobliżu domu X 5 przy 
ul. Spasriój podniesiono w niaprzytomnym stanie robo- 


był koretterem w jednej z 


tnika 1. Sańkę. Lekarz «Povutowia» skorstalował za- 


tusio denaturowanym spirytusem. 


— UJĘCIE ZLODZIEJA. W piwnicy doma Nr 


24 przy ol. Poczajowskiej shwytano A. Szabanowaz 
Nogi ra rz:czy Aleksiejence przy ulicy N. Wał 
r 6l. 


— CZUŁA MATKA. Włościanka |. Wasilen- 
kowa zawiadomiła wczoraj policyę, ż0 w lutym jeszcze 
na placu Bessrabskim kobieta jakaś zaproponowała joj 
WZIĄĆ 4-iygodniowo dziecko na wychowanie. Wasilan- 
kowa wzięła dziecka i 5 rb. z tom, zo po tyg dnin 
matka miala przyiachać do niej, do Irrpala, przywiczć 
ntrania dla maleństwn i pien ądzo. [Tymczasem nio- 
znajoma nie dała o sobi» znaxu zycia. Wówczas Wa- 
silenkowa przyjechała do Kijowa i zwróciła się do po 
licyi o wyszukanie płochej matki. Dziecko cdebrano 
i umieszczeno w przy twłku. 


TEATR | MUZYKA. 

Ë opery. 
bierwszy występ p. Gemmy Bellineloni 
w „Trawiacie* wykazał, 14 obecnie ocenie 
krytyezn j (i lo jaknajpochiebniejszej) może 
polegać jedynie gru tej znakomitej artystki, 


albowiem wszystkie zalety jej niegdyś praw- 
dopodobnie bardzo ładnego głosu należą jnż 
calkowicia do przeszłości. Ponieważ zaś bo- 
haterów Verddowskich stwarzają przedew- 
szystkiem wokalne, a nie aktorssie kwalifi- 
kacye Śpiewaka, przeto z bardziej szczegóło- 
wem sprawo.daniem o p. Bellincioni wolimy 
wstrzymać sią do zapowiedzianego jej wy- 
stępa w „Tosco“, roli w pelnem tego słowa 
znaczeniu dramatycznej. 
Ostatnie przedstawienie. 

Dzisiaj w „Ozniwie* oabędzie się csta- 
tnie w bieżącym sezonie przedstawienie Pul- 
skiego teatru stałego. Dana będzie wesoła 
farsa „Ciotka Karola“... 

Spo3ziewać się należy, że Salę tealru 
publiczność nasza wypełni szczelnie. 


EBONISA POLSKA. 


— Dokument Ojca św. w kwestyi pa- 
cyfizmu. 


Na prośbę Michała br. Tyszkiewicza 


podtrzymania przez Stolicę Apostolską idei 
pacjfizmu i zachęcenia wszystkich katoli- 
ków, tak dachawnych, jak i świeckich, do 
propsgowania tej idci, Ojciec św. raczył na- 
pisać na odarśaym dukumencie własno- 
ręcznic: 

„Vrzychyłamy sią do preśby drogiego 
hrabiego i ws”ystkim członkom towarzystw 
pokojn, na znak życzliwego i łaskawego dla 
nich usposobienia, udzielamy najmiłościwiej 
Błogosławieństwo Apostolskie w Panu. 

DIW BAP. AS. 

Rzym, d. 2-go kwietnia, 1940 r. 

— Z komitotu powszechnej Wystawy 
Sztuki polskiej we Lwowie w r. 1910.—W pa- 
miętną recznicę Grunwaldu, jaką społeczeń- 
stwo polssie będzie obchodziło w b. roku, 
powstała myśl urządzenia wielkiej wystawy 
s»tuki polskiej, która przyczyni się piewąt- 
pl:wie do uświetnienia i podziesienia jubileu 
szu. Momilet, na czele którego stanął wice- 
prezydent miasta, de. Ratowski, a który skła- 
da się z wybitnych przedstawicieli sztuki 
polskiej, wydał do artystów odezwę z gorą- 
cem wezwaniem do jak najłiczniejszego wzię- 
cia udziała w pamiętnej tej wystawie. „Wy- 
stawa—czytamy w tej odezwie—która odbę- 
dzie się w Pałacu sztuki w parku Kilińskie- 
gu od 20 maja do września, ma dać prza- 
dewszystkiem obraz twórczości artystycznej 
polskiej w dobie bieżącej, pozwalając zara- 
zem artyście na przedstawienie, o ile to mo- 
żliwe, swych najlepszych dzieł z pierwszego 
dziesięciolecia nowego wieku. Wystawa o- 
bejmuje obrazy olejne, akwarele, rysunki, 
pastele i rzeżoy, dopuszczając wszystkie sty: 
le, kierunki i prądy. Nie pomijając wszela- 
kich zapowiedzi młodocianego talentu, wy- 
stawa jednak ma skupić przedewszystkiem, 
co polska twórczość na progu XX wieku 
wydała najlepszego. Usunie też, coby uwła 


;czało godności sztuki, zdradzało nieudolność, 


próżnię treści i wszelką pospolitość banalną*. 
Odezwa podaje warunki przesyłania dzieł na 
wyslawę, plan rozmieszczenia, termin zgło- 
szeń, kcszta transportu i cła, nagrody, kata- 
log ilustrowany i t. d. 

Spodziewać się należy, że nasi artyści, 
chcąc się przyczynić do uświetnienia pa- 
miątkowego roku, wezmą tłumny udział w 
wystawie, która powinna wypaść okazale. 
Od kilku tygodni odbywają się adoptacye 
w Pałacu sztuki, prof. Mebolier przygoto: 
wuje specyalny afisz, prace w komisyach 
komitetu postępują raźno, zgłoszenia napły- 
wają codziennie—jest więc nadzieja, że „Po- 
wszechna Wystawa Sztuki Polskiej" odpo- 
wie godnie wymaganiom wielkiej rocznicy. 

— 0 zwroż kaplicy katolickiej. Wło- 
ścianie katolicy ze wsi Rudowiki w gub. su- 
walskiej zwróc li sią niedawno za  pośred- 
nictwem członka Rady Państwa arcybisku- 
pa Mikołaja do synodu z prośbą o zwróce- 
nie im kaplicy wzniesionej ich kosztem, a 
w roku 1875 zamkniętej z rozporządzenia 
władzy, oraz cmentarza przy kaplicy, ode- 
branego od petentów. Sprawa ta w tych 
dniach rozważana była w synodzie, gdzie 
zdania się podzieliły. Jedni uznali sprawę 
za słuszną i oświadczyli się za zwróceniem 
kaplicy i cntentarca katolikom, inni nato- 
miast wyrazili obawę, Że przechylenie się 
do ich prośby będzie precedensem dla in- 
pycb, którzy zaczną zwracać się do syaodu 
7 podobnemi prośbami. Po długotrwałej 
dyskuwyi synod większością głosów postano- 
wił prośbę włościan katolików odrzucić. 

DE E 7 ” 
OFIARY, 


Na kościół pad wezwaniem św. Mikołaja w 
Kijowie. Do komitatu budowy nowego kościoła (ul. 
Prorezna Nr. 13) od dnia 10-go do dnia 30 go marea 
r. b. wpłynęły ofiary następujące: Karolina Jaroszyń- 
ska zamiast wieńca na grób J. Dyuowskiego 20 rb. W 
10-tą rocznicę śmierci s. p. Olutka Horodeck ogo nicu 
talani w żaln rodzice na ołtarz Matki Boskici 25 rb. 
Marya Gruszrcka zamiast wieńca na grób L. N. na ol- 
lur4 Malki Boskiej 3 rb. M. k. 1 rb. Antonina du- 


Lruw pamięci brata Józefa Dynowskiego 5 rb. Antoni- 


na Tyszkowska zamiast wieńca na grób Stanisławy br. 
Krasckiej D rb. Jadwiua Pfaffius zamiast wieńza na 
grób $. p. Joanny Sosnowskiej b rb. Sabina Dynow- 
ska namtęci Józefa Dynowskiego na ołtarz Matki Bos- 
kiej D rb. F., T. D rb. Zo skarbonki w kościole Św. 
Mikołsja 17 rb. Bazyli Szwarceuberg 26 rb. 

Razom z poprzedniemi ofiarami 519,322 rublo 
13 kop. 

Prezos komitatu 


L. Jankowski. 


W redakcyi eDziepnika Kijowskiego» złożyli: 

Na latulska przy Kole koblet: pp. Marya Klass 
1 rb. — Zaw. bykności na etierbatce>: Julia Gawińska 
3 s 4. k (iamńska 1 rb 

a stypandyum  imiaula Józefa Dynowskiego: 
lsnryk Dynuwsiu 2) rb.— Franciszek e si 5 Fe: 
„Na Tow. polak. kolonii letnich: p. Kazimierz Bo- 
kierski 10 rb. 

Na kościół św Mikolaja: pp. Joanna Koma- 
rowska 50 rb. — Hipolita Posrassa (ua ołiarz Matki 
Boskiej) 5 1h. 

Dia bletnych dżłsci: p. N. N. 2 rb. 

Na nałbied:iefszych: p. Marya Rudnicka 2 rb. 


Wpłynęło do kasy Koła kobiet polek: 
Na przytułek dzienny: p. Ksawera Chojecka 10 rb. 
„ Na święcane dzlęciom: zobrane przóz p. Zofię 

Niomiryczawą 6 rh, p. Stanislawa Baczyńska 1 rb., p. 
hon:tancya Jahimowska 2 rh. 

Wa letnigka dla przepracowanych kobiet w za- 
mlan bytności na «llorcaico> p. Zufia Niemiryczowa 3 
rb, pp. Ireua Młoszewska 3 rb., X. Dyakowska 10 rb., 
kl lona Szostkiewiez 5 rb. 
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Telegramy. 


(Od korespondentów własnych). 


Rewizya senaterska. 


Warszawa.— IKomisya senatora Neuhard- 
ta zażądała od wydziału wojskowego ma- 
gistralu tutejszego wydania dokumentów, 
dotyczących kontraktów na dostawę podwód 
dla wojska. 


Kary prasowe. 


Warszawa. — Skazano na kary pienięż- 
ne gazety „lłos Warszawszi* i „Kuryer 
Poranny*. 


Sprawa Szefniechowa. 


Warszawa. — Z rozporządzenia kuratora 
okręgu naukowego wydalono ze szkoły 
ogrodniczej uczniów klasy IH, jako inioya- 
torów zajścia z nauczycielem Szemiechowem. 


Wznowienie „!zraolity*. 


Warszawa.— Ponownie zaczął wychodzić 
„Izraelita*. 


Nietykalność posłów. 


Petersburg. — Na naradzie departamen- 
tu karnego Senatu w związku z aresztowa- 
niem Puryszkiewicza rozpatrywsno kwestyę, 
czy dopuszczalnem jest uwięzienie posła na 
mocy wyroku sądowego bez uprzedniego ze- 
zwolenia Dumy. Wychodząc z założenia, że 
w ustawie Damy termin „pozbawienie wol- 
ności* oznacza jedynie aresztowanie przed 
wyrokiem sądowym, że wyrok sądu posiada 
moc prawa specyaluego i wszelka interwen- 
cya władzy postronnej narusza samodziel- 
ność i niezależność sądu — Senat uznał, iż 
wyrok sądowy względem posła podlega wy- 
konaniu bez uprzedniego zezwolenia Dumy. 
Mniejszość senatorów złożyła votum sepa- 
ratum. 


Ferye wielkanocne. 


Potersburg.-- Ferye wielkanocne Dumy 
Państwowej rozpeczaą się dn. 10 kwietnia. 
Po wznowieniu sesyi zostanie rozpatrzony 
projekt wprowadzenia ziemstw w gub. Za- 
chodnich. 


„Esporanto“ w szkałach. 


, Petershburg.— Szwarc wniesie do Dumy 
projekt wprowadzenia w ścednich zakładach 
naukowych obowiązkowej nauki języka espe- 
ranto. 


Choroba Ruchłowa. 


Petersburg.——Ruchłow ciężko zapadł na 
zdrowiu. Od kilku dni minister zaprzestał 
przyjmowania raportów. 


Gkólnik Kokoewcewą. 


Petersburg. — Kokowcew rozesłał okól- 
nik, zakazujący otwierania sklepów mono- 
polowych w punktach  przesiedleńczych, 
oraz wogóle sprzedaży napojów wyskokc- 
wych. 


Różne. 


Petersburg. —W piątek Kokowcew wy- 
daje obiad dyplomatyczny. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Duma Państwowa. 


Posiedzenie z daia 3I-go marca. 


Przewodniczy książę Wołkorski. 

Po krótkotrwałej dyskusyi, w której 
wzięli udział — Timoszkin, Suszkow, Petrow- 
ski, Zacharjew i Sprawozdawca Šzubiíski, 
uchwalone zostały w redakeyi koinisyi z u- 
względnieniem pewnych poprawex ostatnie 
artykuły ustawy procedury cywilnej. Na 
stępnie Dumas uchwala w całości projekt 
prawa o reurganizacyi sąłu miejscowego i 
przekazuje go komisyi redakcyjnej. Przyję- 
cie projektu prawa powitano oklaskami. 

Czernicki refaruje orzeczen e komisyi 
czynszowej, dotyczące projektu prawa o za 
budowywaniu. Zgodnie ź projektem, naj- 
dłuższy termin kontraktu dzierżawnego za- 
miast 12 lat wynosić będzie 36 lat. 

W loży ministrów byli obecni: wice 
minister spraw wewnętrzaych Łykoszyn i 
wiceminister sprawiedliwości Gasman. Do 
głosu zapisało się 64 mówców. 

Łuczycki wykazuje p:trzebę nnormo- 
wania stosunku włascicieli do dzierżawców, 
którzy nu dzierżawionych gruntach powzno* 
sili bódowle. Obeenie na tem tle zdarza się 
mnóstwo nadużyć ze strony wiaścicieli tych 
gruntów. 

Po przerwie Sinadino referuje projekt 
ministra skarbu o środkach zmierzających 
do usunięciu sztucznej zwyżki cea cukru na 
rynku wewnętrznym. W memoryale wyja- 
śniającym minister tłomaczy podrożenie cu- 
kru powiększeniem, dzięki urodzajowi, zdol- 
ności nabywczej ludności, skasowaniein por- 
to franco na Dalekim Wschodzie, głównie 
zaś dążeniem spekulantów, którzy chcieliby 
owładnąć całym gotowym zapasem cukru 
gotowego i stać się panami rynku. Komisya 
proponuje obniżyć czasowo podatek od cu- 
kru zagranicznego, tak jednak, aby cena je- 
go nie przewyższała normy  ministeryalnej 
dla rynku wewnętrznego. Prawo ma obo- 
wiązywać də dn. 1 września 1912 r. 

Miejsce przewodniczącego zaj muje Gucz' 
kow. 

Wiceminister skarbu Nowicki uważa, 
iż obecną zwyżkę cen cukru należy zawdzię- 
czać spekułacyi. Rząd wniósł niniejszy pro- 
jekt, chcąc zabezpieczyć intercsy ludności, 
aby cały zapas cukru nie dostał się wręce spe- 
kułantów. | 

Dziubiński upatruje przyczynę nienor- 
malnego stanu przemysta cukrowniczego w 
ególnym kierunku polityki ministerstwa 
skarbu, które roztacza. opiekę nad wielkim 
przemysłem, zwłaszcza zaś nad cukrowni- 
ctwem. 

Poletajew wnosi poprawkę, aby obni- 
żyć równiez podatex ud refinady zagrani- 
cznej. 

Kropotow oświadcza, iż grupa pracy 
będzie głosowała za projektem. 

Cytowicz uważ3, że omawiany projekt 
nie wpłynie na zniżkę cen cukru i skorzy- 
stają zeń jedynie cudzoziemcy %  uszezerb- 
kiem rosyjskiego przemysłu cukrowniczego. 

Lerche w imieniu komisyi fnaasowej 
wypowiada się za przyjęciem projektu zgo- 
dnie z wnioszami komisyi. (Oklaski w cen- 
trum i na lewicy). Osobiście od siebie mó. 
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wca proponuje poprawkę, aby, w razie po- 
dniesienia się cen r.finady o 1 rub. ponad 
cenę normalną cukru surowego, obniżać 
czasowo podatek od r.finady zagranicznej 
tak, aby cena jej nie przewyższała więcej, 
niż o 1 rub. ceny presluzsjnej cukru surs 
wego. 

Duma odrzuca wszystkie poprawki, 
oprócz uzupełnienia. zaproponowanego przez 
Lerchego, i uchwala projekt prawa w reda- 
kcyi komisyi wraz poprawką Lorchego. Na- 
stępnie przyjęto wniosek, aby wyznaczyć 
w przysłym tygodniu posiedzenia: w penie- 
działek, środę, piątek i, w razie potrzeby, 
w sobotę. 

. Następne posiedzenie o godz. 8 i pół 
wieczorem. 

Petersburg — Najjaśniejsza Pani Marya 
Teodorówna udzieliła w pałazu Aniczkow- 
skim audencyi księcin i księżnej Fuszimi. 

Władykaukaz. — Sąd wojenny przystą- 
pił do rozpoznawania sprawy Miesiacewa, 
którego, czeczeńcy i abrecy uprowadzili do 
niewoli a potem po utrzymaniu 18 tys. rb. 
wykupu wypuścili na wolność. 

Kustanaj.—Na drodze prowadzącej do 
Kuastansja zamordowano czterech tatarów, 
kupców troiekich. Zrakowano 22 tys. rb. 

Władykaukaz. — Według otrzymanych 
wiadomości, rozbójnicy, którzy okradli filię 
kasy państwowej kizlarską, zabrali niezna- 
czną kwotę pieniędzy, zawdzięczając spryto- 
wi zmarłego kasyera Kopytki, który nie- 
znacznie wyrzucił przez okno klucz od ka- 
sy. Rozbójnicy ukryli się w okręgu sawiur- 
towskim za okopami. Tam zaatakowali ieh 
kozacy. 

Petorsburg.—Senat wyjaśnił, że jedyną 
przeszkodą do zatwierdzenia wyboru osób 
zaproszonych przez ziemstwa do pełnienia 
obowiąuków w zarządzie ziemskim, może 
być tylko stanowcza odmowa gubernatora, 
który o tem powinien zawiadomić w termi- 
nie dwutygodniowym. 

Piatigorsk. — W ciągu letniego sezonu 
między Kisłowodskiem a Petersburgiem | 
Moskwą zaprowaczona będzie bezpośrednia 
komunikacya. Przy pociągach idących na 
Kursk, Charków i, Łozowę i Nikitówkę w 
tym cilu deczepiany będzie jeden wagon 
pierwszej klasy i jeden drugiej klasy. 

Takaż bezpośrednia komunikacya zA- 
prowadzona będzie między Tyllisem a Ki- 
słowodskiem. 

Petersburg. -— Na prezesa komisyi dc 
spraw rybołówstwa obrano Chomiakowa. 

Poltawa. — Pidczas pożaru zarządu 
gminnego w Berestówce spaliły się doku- 
menty, akta spraw i 200 zobowiązań pie- 
niężnych w sumie 5,300 rb. Aresztowano 
starostę gminnego, podejrzanego 0 podpa- 
lenie w celu ukrycia znacznej defraudacyi. 

Cdesa — Stójkowy Beketow, który 
śmiertelnie zranił rezerwistę Frejnsztejna 
zostal uwolniony z aresztu. Sprawę jego 
skierowano do umorzen a. 

Florencya.—Przybył tutaj wraz z mał. 
żonką minister spraw zegrasi:zoych luwolski. 

Marsylia. — Ruch tramwajowy na me- 
których ulicach zastał przywrócony. Tram- 
wuja kursują pod osłoną polieyi. Większość 
magazynów otwarta. Również robetniey 
przystępują do zajęć w portach. 

Londyn. — Grey oznajmił, że firmy a 
merykańskie i angielskie uzyskały kence- 
sye na budowę kolei Czinczżvu Ajguu. 

Tokio. —Zebrano już podpisy aa drog. 
pożyczkę konwersyjną. Trzecia konwersya 
nastąpi w maju. 

Belgradu. —łrzybjył tu król serbski. 

K: nstantynopol —Zastrajizowało 600 wy- 
chowańców liceum tureckiego „Galat-seraj”, 
protestując przeciwko mieszaniu się mini- 
ster-twa do spraw liceum, które posiada za- 
rząd autonomiczny. 

Konstantynop |. — Wczoraj wysłano do 
Albanii 5 batalionów. 

Teheran. — Uroczysty wjazd Sattae cha- 
na i Bagir chana do stolicy odbędzie się w 
piątek. Z rozporządzenia rządu wyjedzie na 
ich spotkanie brat Sapechdara, 

Saint Etienne. —Policya aresztowała ro: 
botnika, który usilnie domsgał s'o rozmo: 
wy z Briandem. Przy aresztowanym zne- 
teżiono nóż, sztylet i 2 nabite rewolwery; 
oznajmił on, że miał zamiar zabić Doianda, 
za to, iż ten zajął jego posado i skarżył się, 
iż jest cliarą sgirytyzmu. Przypuszczalnie 
jest to obłąkany. 

Berlin.—Sejm pruski odrzucił petycyę 
handłarzy byida w Sprawie otwarcia granic 
dla dowozu bydła «raz skasowania lub o- 
bniżenia opłat celnych. 

Salontkt—6 g. 3ej zrana na jachcie 
„bDrtogrut* przybył do Salonik król serbski. 
Jacht zatrzymał się niedaleko brzegu, działa 
na Tophane powitały salwą króla. O godz 
8ej zrana przybył na jacht towitać króla 
wałi miejscowy i dowódzca korpusu. O g. 
9-ej zrana król wysiadł na brzeg i przy 
dźwiękach hymnu serbskiego był powitany 
przez władzą wyższe, xonsulów, wyższych 
urzędników wojskowych i cywilnych i mnó 
stwo publiczności. Król obszedł front war 
ty honorowej i udał się do przybranego 
pięknie namiotu, gdzie przyjmował powita- 
nia konsulów, wyższych urzędników i du- 
chownych. Gdy wojska przeciąznęły cere- 
monialnym marszem, król wraz ze świtą 
udał się pojazdem do miasta, odwiedził wa- 
lego w konaku i zwiedzał starożytne świą- 
tynie św. Dymitra i św. Jerzego. W towa- 
rzystwie tłumu publiczności o g. 10-ej m. 18 
wana król powrócił na przystań, gdzie po- 
dano śniadanie. Król i ministrowie rozna- 
wiałi z przybyłymi konsulami i wybitnymi 
członkami kolonii serbskiej. O godz. Li-ej 
król pożegnał się i wsiadł do pociągu kró- 
lewskiego. O godr. 1i-ej m. 5 pociąg ruszył 
przy dźwiękach hymnu serbskiego i okrzy- 
kach „żiwio*. Do Welesu odprowadzają 
króią wali i naczelnik korpusu. Pociag za 
trzyma się na kiłka minut ma stasyach: 
Iłevwgeli, Weles, Ueskib i Kumanowe, gdzie 
sorbi miejscowi witać będą królu. W Niszu 
oczekuje króla następca tronu. 


Powstanie albańczyków. 


Konstantyn:pol. — Niema jeszcze dokła- 
dnych wiadomośc: o warankach umuwy 
z albańczykami. Według wiaregadnych po- 
głorex albańczykom zsgwarantowano bez- 
karność przywódców ruchu: udzielono ró. 
wnież pozwolenia na używanie ubecadła ła- 
cińskiego w szkołach. Powstańcy zwrócili 
zdobyte działa. W risztórych jednak miej- 


scowościach wrzenie trwa w dalszym ciągu. 
W Ferizowiczach jest wielki napływ okoli- 
cznych albsńczyków. W Mitrowiey jeszcze 
niespokojne. Można uważać, że spokój jest 
p:zywróceny tylko w Prisztinie. Wojska do 
północnej Albacji wysyłane są nadal. Rząd 
postanowił rozbrcić lndneść i utrzymywać 
bezust:nnie w Albanii znaczne załogi. 


Sprawa Tarnowskiej. 


Wenezya. — Ekspert, profesor Borri, ze- 
znaje, że IKomarowski umarł wskutek ran, 
a nie z powodu nieodpowiedniej kuracyi. 
Trzeci ekspert, Gicrdano, zbija powyższy po- 
gląd i dowodzi, że gdyby nie druga opera- 
cya, dokonana przez doktora Cavaccibi, Ko- 
marowski miałby więcej szans do wyzdro- 
wienia. 

Wenecya.— Ekspert psychiatra Cappile- 
ti uważa Navmowa za nienormalnego: zda- 
niem cksoerta, jest on zdenerwowanym ma- 
sochi:tą, Ępozbawionym woli i równowogi 
duchowej. 


Z giełdy oukrowrej. 


U:posobiazie kryształa pozostaje mocne, Prze- 
cięina ceua na tarmin wiosenny — 4 rb. 40 kop. na 
stacyach kolei IPołudniowo-Zachodnich. Prawa perskie 
notowano po 95 kop. — 1 rb. za pad. Prawa finlandz- 
a zapotrzebowania; proponowano je po 5—6 kop. 
za pnd. 

Rafinada bez ożywienia. W Kijowie za rafina. 
dą w głowach płacono gotówką 5 rb. 15 kop. — 5 rh. 
20 kop. za pod. 

Komisya notowań zarogestrowała na ostalniem 
posiedzeniu następujące tranzakcye: 

3) 7,200 pudów, stacya Woroncomo, po 4 rb. 
42 kop.. na marzec-kwiecień (Złatopołski—spekalanci); 

2) 30,000 pudów, loco cukrownia Lsbedyńska, 
po 4 rb. 45 kop., do d. 1 kwietnia (Towarzystwo co- 
krowni «Cybulów»—Towarzystwn Aleksandrowskiemo); 

3) Casier z przyszłej emisyı z zspasu nistykal- 
nego, stacya Pobrabyszczo, po 4 rb. 35 kop. natych- 
AE omisyi (cukrownia Dziańkowiecka—Josielewi- 
czowi); 

4) Około 25,000 pudów, stacya Humań, po 4 rb. 
371/, kop, z dostawą do d. 5 kwietnia (Towarzystwo 
<Swiatopołk» —Towarzystwn Aleksandrowskiemn). 

5) 10,800 pudów, siacya Kalinówska, po 4 rb. 
37:/ą kop., na marzoc (Towarzystwo Kalioowieskie — 
Złatopolskiemna); 

8) 10,80 pudów, stacpa Kalinówka, po 4 rb. 
39 kop. na kwiecień (Towarzystwo Kalinowieckie — 
Złatopolskiemn); 

7) 5,400 pudów, par. Pohrebyszczo, po 4 rb. 
43 kon, na maj — czerwiec (Złatopo!ski — speku- 
lautowi): 

8) 10,000 pudów, stacya Gniowañ, po 4 rb. 37!/ą 
kop. na kwiecioń — maj (cnkrownia GBtewańska — 
Towarzystwu «Sachar>); 

9) Cukier z przyszłej emisyi z zapasu nietyka|!- 
nego, stacya Pohrebyszcze po 4 rb. 37! a kop, natych- 
ae: 4 emisyi (Vowarzystwo Spiczyniockie — Mir- 

inowi); 

10) 8,100 pudów, stacya Michalenki, po 4 rb. 
40 kop., z dostawą do dnia 15 kwietbia (Tereszczen- 
ko — bankowi międzynarodowcmu); 

Świadectwa cesyjne: 

11) 30,000 padów po 23 kop. na grudzień -- 
luty 19t0/11 r. (kupioc — Towarzystwu Aleksandrow- 
skiemu). 


Z ostatniej chwili. 


(Od korespondentów własnych). 


Włeczorne posiedzenia Dumy. z dn. 3t marca. 


Przewodniczy Guczliow. 

W loży ministrów obecni: prozes Rady 
ministrów, ministrowie marynarki i sprawie- 
dliwości i kontroler państwowy. 

Na porządku dziennym dalszy ciąg dy- 
skusyi ral iaterpelacyą w sprawie prawideł 
z dn. 24 sierpnia. 

Pokrowski 2-gi podaje historyę projek- 
tu prawa o asygnowaniu sum na budowę 
pancerników, oraz o etiatąch generalnego 
sztabu marynarki. Mówca przypomina mo- 
wy Gaczkowa i porównujs je z obecnem 
stauowiskiem październikowców w tej spra- 
wie. „Otóż my obecnie zwracamy się do 
nich z zapytaniem: gdzie ich konstytucyona- 
lizm? Ja, kończy mówca, nie jestem wy- 
znawczą zasady: „czem gorzej, tem lepiej,* 
lecz w sytuacyi politycznej kraju bywają 
chwile, gdy zasada ta staje się prawdą o- 
czywistą, Wy, panowie, pracujecie, aby 
stworzyć taki moment. Ilazyo konstytucyj- 
ne giną, pozostaje tylko smutna rzeczywi- 
stość. Naród rosyjski potreli wysnuć z te- 
go stosowne wniosei. (Oklaski), 

Połowcew ‘w imieniu nacyonal stów o- 
świadeza, Że prawidła z d. 24 sierpnia by- 
najmniej nie naruszają kKoustytucyi, gdyż 
Rosya Żadnej konstylucyi mio posiada. 
(Smiech na lewicy, ozlaski na prawicy, glo- 
Sy: „nie było i nio bądzie*). 

Milukow szeregiem przykładów stara 
się dowieść, że po 24 sierpnia wydano na 
zasadzie prawideł z dnia 24 sierpnia wiela 
aktów niezgodnych z prawem, skierewa- 
nych ku ograniczeniu kompetencyi przed- 
stawicielstwa narodowcgo: „Jeżeli prezes 
Rady ministrów po długim namyśle odważył 
się skazać na karę pieniężną „Rus, Znamia* 
które wydrukowało, i} sekretarz stanu, Stoly- 
pin, przyjął podarunek ed żydowskej depu- 
tacyi, to absolutnie nie mozna zrozumieć, 
dlaczego nie skazano na grzywny też same 
„Rus. Znamia*, gdy wydrukowało, że Naj- 
jaśniejszy ľan: Następex Tronu należą do 
związku narodu rosyjskiego. 

Puryszkiewicz (z miejsca) Ehe, ehe. 

Prezydent przywołuje Laryszkiewicza 
do porząaku. 

Milukow (mówi dałej) ...absolutnie pie 
można zrozumieć, jakim sposobem „Rusk. 
Zmamia*, oskarżające Monarchę o to, iż na- 
leży do związku morderców, gromicieli... 
(hałas na prawicy, stuganie w pulpity), 

Purys:kiewicz i Obrazcow z krzykiem: 
„szubrawiec, łajdak*, rzuczją się ku mówni« 
cy z groźnymi gestami w stronę Miłukowa. 

Przewodniczący probuje zapanować nad 
wrzawa, która wegi sią wemaga, 

„ .Milukow schodzi z mówniey. 

O godz. 1! zaczyna przomawiać prezes 
rady ministrów, który uważa, iż akt z d. 
24 sierpnia nie znajduje się w żadnej 
sprzeczności z prawami zasądniczemi. A- 
utorzy interpelacyi mają na widoku jedy- 
nie cele pohtyczne. Mówca wyraża pewność, 
że Duma odrzuci interpelacyę. 

Po przemówieniu Stołypina posiedzenie 
zamknięto, 
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nich, nazwanych później hakatystami, mia- 
nowicie Kennemann (środkowa litera brac- 
twa H. K. T. jest wzięta od początkowej je- 
go nazwiska) Zaczął on onego czasu sWo- 
ją karyerę, jako ekonom niemiecki, potem 
zaś doszedł do tego, że zakupił 19 dóbr, 
mających obszaru 90,000 morgów. Zapisał 
on—ponioważ był bezdzietnym — cały swój 
majątek rządowi niemieckiemu. Liczył 
lat 95. 

Bülow u papieża. „Die Zeit“ donosi, 
że ks. Bülow wyraził się niedawno wobec 
oteczenia bardzo entuzyastycznie o osobie 
papieża Piusa X. 

Ks. Bülow mówił, że papież Pius X 
jest intejigeacyą niesłychanie wybitną i, jak- 
kolwiek nigdy poprzednio nie miał sposob- 
ności zapoznać się z zagadnieniami wielkiej 
polityki międzynarodowej, to jednak obec- 
nie rozumie doskonale wszystkie problema- 
ty międzynarodowe i umie doskonale ra- 
dzić sobie z trudnościami, jakie wynikają dla 
kuryi watykańskiej z położenia międzyr:aro- 
dowego. 


Osłatnie wiadomości. 


Wiec we Lwowie. We Lwowie odbył 
się wiec polityczny, na którym prof. Buzek 
krytykował ostro działalność marszałka kra- 
jowego i namiestnika. 

Wybory. Poznański komitet wyborczy 
nie powziął dotychczas żadnej decyzyi w 
sprawie wyboru Nowickiego. O ile komitet 
nie uzna tej kandydatury za legalną, wów- 
czas Nowicki zaraz po wyburach ściślej- 
szych zrezygnuje z mandatu poselskiego, w 
myśl swej deklaracyi, złożonej przed wybo- 
rami, że nie przyjmie wyboru Z rąk sece- 
syi. R'zgoryczemie przeciw komitetowi wy- 
borczemu, pragnącemu gwałtem  przeforso- 
wać niesympatyczną kandydaturę Sosiń- 
skiego, jest coraz większe. 

Aresztowanie szpiega. Jak już donosił 
nasz korespo .dent telegralicznie, komisarz 
policyi Tauer aresztował we Lwowie na 
dworcu głównym 25-letniego rysownika 
technicznego, M kołaja S'emionowa, pod za- 
rzutem zbrodni szpiegostwa na rzecz Rusji. 
Siemionow przed 3 laty przybył z Rosi do 
Lwowa i tu w kołach socyalistyczpych 
przedstawił się, jako były oficer rosyjski, 
który wskutek zamieszek politycznych po- 
dejrzany o syjmpatye dla rewolucyonistów, 
musiał zbiedz z wojska. Na skutek tego o- 
toczo1o go we Lwowie we wspomnianych 
sterach wielką życzliwością i wystarano się 
mu o posadę u jednego z inżynierów bu- 
downiczych we Lwowie oraz w jednej z firm 
instalacyjnych. która go wysyłała ba t3reny 
naftowe do Borysławia celem dokonywania 
pomiarów. Ale właśnie, mając wolny czas na 
te wyjazdy, Siemionow urządzał sobie ta- 
jemnicze spotkan a z oficerami rosyjskimi, 
co wreszcie zwróciło nań uwagę policji ł 
właśnie w piątek ubiegły policys, dowie- 
dziawszy się, że ma się on xputkać na 
dworcu z jednym z oficerów ro:yj-kich, 
wysłała komisarza policyi, Tauera, który mi- 
mo to, że ów oficer nie przyjechał, areszto- 
wał Siemionowa. Równocześnie przed ię- 
wzięto też rewizyę w jego mieszkaniu przy 
ul. Pełczyńskiej, w czasie której wykryto 
obszerną korespondencyę, podobno kompro- 
mitującą go wielce, i szkice rysunkowe 0- 
kolie nadgraniczaych. Dla niedostatecznego 
jeszcze wyjaśnienia sprawy zatrzymano go 
w aresztach policyjnych. 

Awiatyka i szpiegostwo. Dzienniki pa- 
ryskie donoszą, że pole awiatyczne w Cha- 
lons poddano ścisłej kontroli wojskowej. 
Specyalna komisya sztabu generalnego zwie- 
d.iła teren, aby ustalć, w jakiej mierze 
wzlcty na aeroplanach mogą służyć do ce- 
lów szpiegoskich. 

Kometa Halleya. Wiedeńskie obserwa- 
toryum uninersyteckie den s', ze w ponie- 
działek o pół do -tej rano *spostrzeżono W 
Wiedniu kometę Halleva. 

Ujęcie szpiega. W pewnej wsi około 
Sokala w Galicyi aresztowano Piotra Kuzo 
wa, oficera rosyjskiego. Znaleziono przy nim 
kompromitujące dokumenty szpiegoskie. 
Kuzowa już kilka razy aresztowano w Ga- 
licyi, ate zawsze go uwalniano. Obecnie po- 
wrócł znowu, ale go natychmiast wyśle- 
dzono i aresztowano, lKuzew przyznał się, 
że jest szpiegi m.” 

W dobrach 


Z prasy rosyjskiej. 


„Rossija“, komentując artykuł Leroy 
Beaulieu, w którym wyraża on swe zdanie 
o polityce rządu rosyjskiego względem po- 
laków i o wyodrębnieniu Chetmszczyzny, 
pisze: 


<Szauowny antor francuski grzeszy tem, że pró- 
buje drogą spekulacji nmysłowej zapomocą abstrakcy j- 
nego liberalizmu rozstrzygać kwestye historyczne. Wyo- 
drębnienie Chełmszczyzny jest bezposrednim wynikiem 
tego procesu połączenia plemienia  rosy,skiego, który 
zaczął się od dobrowolnego połączenia Małorosyi z Mo- 
skwą i który doprowadził do przyłączenia przez Kata 
rzynę Wielką dzielnie Białoruśzich do Cesarstwa Uni- 
ci, katolicy lub prawosławni rusyanie z Cbełmszczyzny 
byli i hędą rosyanami, bez względu na wszelkie środki 
spolenizowania ich i oczywiście tacy nacyomaliści, jak 
polacy, rozumieją doskonale. za kwestya Chełmska jest 
kwestyą narodową, a n o religijną. Polacy nie chcą się 
pogodzić ze stratą swoich kolonii rosyjskich i wszelki- 
mi sposobami starają sią zachować sobie swoją ostatnią 
kolonię w kraju chiłmskim Czy żle, czy dobrze postę- 
powa? przedtem w tym kraja rząd rosyjski, błędy prze 
szłości nie mogą stwarzać prawa do polonizacyi Judno- 
ści rosyjskiej i jeśli z wyznaniowego punktu widzenia 
wielu z rosyjskich mieszkańców Rusi Chełmskiej stało 
się katolikami, to byłoty mylnem twierdzić, że stali 
się oni polakami i ze należy ich pozostawić wbrew ich 
woli pod knlluralnem i narodowem oddziaływaniem idei 
polskiej. a 

Niepodobna obwiniać o to rządu rosyjskiego i na- 
rodu rosyjskicgo, że nkaz tolerancyjny stał się w rękach 
inowierców narzędziem walki przaciwko narodowości 
rosyjskiej i cerkwi prawosławnej. Toj strony kwestyi 
szanowny autor (francuski nietylto nie oświetla, lecz 
nawet 1 nie porusza. Wielki akt tolerancyjny był nada- 
ny z wysokości Tronu. Lecz rio jest wiuą narodu Io- 
sy skicgo, że zasada toleraucji była wykorzystana, jako 
narzędzie walki przeciwko panującej wierze i koszało- 
wi, jako środek propagandy wśród prawosławnych. R»z- 
budrenio uc- uzia narodowego, o hlórew Z takim SZ- 
cunkiem mówi Leroy Beaujeu, cie imrże pogodzić się 
z takimi objawami walki inowierczej, która w zasadzie 
odrew a samą idcę telerancyj. wymagane prze” nią cd 
ladnosei punovjącej i cd kośc'uła panującego. R sya po- 
trzebuje w ełu refsrm wolnościowych 1 pestępowych. 
kefumy te ednak nio ziamionują zrzeczenia się na- 
rodu, ego elementu, budującego Cesarstwo. jego praw 
i obowiasków. nic mogą one hyć wytłomaczone, jako 
zrzoczenia się plemienia rosyjskiego jego roli historycz 
nej w losach kraja. My bropmmy tolerarcyi nietylko 
w stosunku do inoych. lecz i w stosunku do samych 
siebia. My mie zaprzeczamy po/avun itb praw narodo- 
wych, lecz nie możemy pozwolić ua to, by oni zaprze- 
czah takowych rweganom. 4 

Praguielwy oświaty diane Dpi taców, IR po: 
: Ą winniśmy ocłraniać rosyjszą ideę państwową, jako ro- 
ki rach A „hakatystów. ted syjską, a pie jako taką, Jaką ona się przedstawi ino- 
lenka, w Poznańskiem, umarł jeden Z za-|pjemieńcom. Oto ta poprawka, jaką nalezy wnieść do 


łożycieli towarzystwa ochrony kresów wschod- | myśli autora francuskiego, by przenieść je z dziedziny 


Lekarze całego świata zalecają stale. 


Idealny środek 
przeczyszcza- 
jący dla doro- 
słych i dzieci 


Przyjemny; 


ny. 


Cona pudełka 65 kop. Dortud można we wszystkich aptekach. Dr. Bayer ès Tarsa, Budapeszt. 


UWAGA! Oryginalne pudełka opatrzone są nichieską banderolą z napisem rosyjskim. 
m maa „maazzz u WyzzK A AAA | z Z O A A CA 


Dziękuję! Dziękuję! Dziękuje! 
powie każdy. hto zamówi ni- 
zej wymieniony garnitur, zło- 
zony z t8 cennych, po- 
żytecznych, oddzieln. 
przedmiotów po niesły- 
chanie miekiej cenic: 


Tylko za 4 rb. 85 k. 
(zam. 15 rb.) 

|i)Prześliczny zegarek 
męski kieszonk. otwarty z prazdzi- 
wej czarn, oksyd. stali angialsk. b. trwałej 
konstruk. ankier (nie cylind), chód na ka- 
mioniach ze sprężyną. która sw nie przekrę- 
ca, ze szkiełk. ochron. od kurzu, chód dźwięczny i wy- 
rog ul. co do minuty. 2) Elegan. łańcuch do zegar. 
prawdz., nikl. długi lub krotki. 3) Brelok z tego sa- | 
wego metalu. 4) Przyrząd ochran. zegarek od 
złodziei. 5) Prawdziwy złoty 56 pr. nierścionck 
tznb. rys.) ze sztucznym artystycznym brylautem. 6) 
e Patent ameryk. brzytwa bezpieczeństwa 
Solingen: (z705, rys.) którą każdy Śmiało maże się golić nawet po- 
ciemku. 7) Miseczka niklow. 3) Pendzel niklow. 0) Skórza- 
na portmonetka z 6 przedz. (osob. przedz. na złoto) z prawdz. mięk. 
skóry zagran. i z zamk. mochan., mając. ukryte miejsce na stempel. 10) 
Stempel kauczuk. z imico. i nazwisk. klicula. 1i) Flakon far- 
by do stempia. 12) Nowość! Patent. drukarnia domowa; ma- 
jca około 2C0 litr, cyfr i zuak. do d:ukow. bil. wizyt. blank., kopert fI 
11. p. 13) Szczypce do jiter. ||) Warsztat zecerski. 15) 
Poduszka wieczn. farby ćruaa:rsk. 16—18) Elegancki tea- 
let. necessaire, obciągnie'y skórką szogrynową i zawierający Jluster= 
ko szlifow., grzebyczek oraz przyrzad do czyszczenia zębów i uszów. To 
wszystso zam. 15 rb. tylko 4 rb. 85 k. Otwarty zegarek damski 
z lr dodatk 5 rb. 35 k. Zegar. męski lub damski zamkn. (kryty) cylind. 
z 17 dodetk. 5 rb. 55 kop. Wysył. z gwarancza 6-ictnia natychmiast po 
otrzymaniu zamówienia, bez zadatku. Przes. 50 k., na Syberyę i da Az. 
>rod. 00 k. Upr. się o adres zamówień: Do >Bazaru Nowości, 
Warszawa, pi. Grzybowski 6.—85—. P. 5. Prosimy o darzcnie 
nas supełnem zaufaniem, ponieważ wysył. „towar. w dobrym gatunku, 0- 
UWsymujemy lunóstwo odezw z podziękowaniem. 161686 


i uglko z samych naj- 
lepszych wyrobów skór 


nek w sklepir obus ia, egzyst. od 


N | 


-E 


wprost telegrafu . 
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Najnowszy srodek d0 
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| 


è 
— 


rodzaju bukiety, wianki 
traine. 


Włoch. 


cent.—nowy. Dług bank Poczt 


Pierwszorzędna farbiarnia francuska pri Neo. 


specralne pa- m Kijów, Prorezna 2 
G. Zajcewa 


rowe OCZzYySz- EEN Towarzystwa 
Firma nagrodzona 73.57; aabowaaze 


czanie nbrań 
Rosya. 4614 
a:e i farbowanie 


Wielkim złotym medalem 


i honorowym krzyżem na wystawie w Wiedniu. 
obstalunki śpiesznie wyk. w przeciągu 5 g. Telefon 1663. 


Przyjmują się do czyszczenia ubrania: 
jedwabne, wełniane, piuszowa, atłasowe i t. d. Firanki, portyery, suknie balo- 
wa, szynoje, kitle, marynarki, peninary kolorowe i inne. rzyjm. do pra- 
nia bieliznę, kołnierze, mankioty. Prasowanie według melody zagranicznej. 

artyści- artyst. 


W. Strubiński, A, Łazowski masrze, S, Pawlak ieii 


Wykwalifikowsani fachowcy na studyach zagranicą, podejmują się robót ma- 
larskich. w szezegółnośi: dakorowania kościołów, pałaców, dekoracye do gro- 
bòw, obrazy religijne, stacye Męki Pańskbej malowane lub rzeźbione. Figury 
w drzewie i kamieciu. Na żądanie wysyła się zdjęcia fotograliczno z wyko- 

nanych prac. Ticzna rokomondzcyo. 17284 


Ceny nizkie = WY- Warszawa, Bracka No 16. 


konanie 2umienne. 


warzywn. poszuk. odp. posady 
jazd. Poważn. rokomen. 
warszawskie b. dohra, 
8 rok u W-pych Mańnkow:k'ch 
jówce, poczt. 
gub. War. list. A. Przewłockie 


canon) 
pm 


(DROGICH KAMIENIE PER 


godny, skutecz- 


O ZOZ 
Zawsze eleganckie, modne. wygodna 


OBUWIE 


dostać można gotewe lub na obstalu- 


o e 
A. fileksiejewa 
Kijów, Dumski Piac 3, w podwórzu 
17352 


PART H-a F"Aptec 


SUROKSILI 


5 Prania BIeLizn 


Bez chlorku-Kez sody-Bez mydła. 
Sprzedaż wszędzie. 


| Skład główny: Krów >J-u'r o:t a-tc. 
17550 
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Włoski magazyn kwiatów 


Funduklejowska Nr 31. 
Przyimuie obstalutki na wszelkiego 


Kwiaty z Francvi i 


Ceny dostępne. 


Sukces. sprzed. DOM bez pośredn. w 
17390 


Ogrodnik-Pomolog 


Polak, zonaty 35 lat, trzeźwy pracow. 
z kilkol. prakt. pieruszor.qdn. zakł. m. 
Warszawy (ach. uzd. w owoc. kwiac. i 


>wiadectwa 
otcena miejsce! 


Czerniawca podolskiej] 


—WAESZCZATYK 38 — 
MNIE BIL UTERYA FRANCUZKA! 


© -NAJLEPSZAINITACYA ©. 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica W. Wasylczykowska (Prorczna 9) róg Puszkińs 


abstrakcyjnego liberalizmu do dziedziny polityki prak- 
tycznej». 

Tylko, że ta polityka praktyczna chy- 
bia i prócz nienawiści i rozgoryczenia nie 
zgoła nie daje. 


„Nowoje Wremia* komentuje w podo- 
bnym tonie teaże artykuł: 


«<Niezmienność gramic obecnego Królest va Pol- 
skiego wystawia się, jako rękojmia bezpioczeń twa ze- 
wnętrznego. Lecz czyz Królestwo Polskie w s voich o- 
becnych granicach stanowi polski ideał polityczny. Czyż 
stasunek polaków do ukraińców nie wskazuje. 48 rola 
cy zapatrują się nadal na Ruś, jako na ua.e yał do 
przyszłych kombinacyi? Inaczej, pocóżby prz szkadzali 
rosyjskiemu samookreśleniu narodowemu hajiczan i z 
takim rozpaczliwym nporem obstawali przy er: s hstwie> 
całego Zachodu rosyjskiego. Należy tylko p. zoz jedną 
chwilę pomyśleć nad tem, dokąd są skierowan le kom- 
bicacyń. Czy mogą one przyczynić się do wz nocnienia 
słowiańszczyzny, czy nie wnoszą one do jej srodowi- 
ska rozłamu i waśni, czy nie podżegają one brata na 
brata? Wszak przedstawiciel starej Austryj, Stadion, 
pokładsł wielkie nadzieje w  odosobnionych (cd Rosy! 
«rusinach», a Bismarck współczuł gorąco idei uddzielne- 
go księstwa kijowskiego pod zwierzchnictwem Polski. 
Pozostawienie Chełmszczyzny w granicach Królestwa 
Polskiego podnieca tylko apetyty 1 rozpala stare na- 
miętności». 


Czyli, że według „Now. Wr.* chodzi 
tylko o uspokojenie umysłów i usunięcie 
przyczyny do waśni. Co za rozczulająca tro- 
skliwość. 


Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO. 


© Ministerstwo oświaty, nie czekając na prawo 
ogólne o zmniejszenin liczby świąt. postanowiło samo- 
dzielnie przystąpić do cgraniczenia liczby świąt dla 
nczniów. 

Już od początkn przyszłego roku szkolnego wszy- 
scy kuratorowie okręgów naukowych otrzymają zalece- 
nie, aby ilość świąt według ściśle wskazanych danych 
została zmniejszona. 


Q Prezes rady ministrów przyjmował deputscyę 
rady ziazdu przedstawicieli przemysłu i handlu, kióra 
złozyła referat o stanie szkół komercyjnych, wobec o- 
grauiczenia normy procentowej żydów do 15 pre. 

Depulacya uwaza wydany przez ministra Timi- 
riaziewa okólnik za sprzeczny z istniejącą ustawą szkół 
komercyjnych oraz szkodliwy dla przemysłu i handlu, 
Wprowadzenie w praktykę ukólnika zmewoliłoby wini- 
stersiwo do zamknięcia wielu szkół knimercyjnych. Sto- 
łypin oświadczył, iż przedsięweżmie odpowiednie środki 
w celu uregulowania tej kwesiyr w mysl ządań depn- 
tacy. 


© Prezes rady ministrów, Stołypiu, zwrócił się 
do ministrów i głównozarządzających z pismem okol- 
mem, mającem na celn nawiązanie spółpracy ministrów 
z prezydyum Dumy Państwowej w sprawie ułszenia 
najbliższego programu prac prawodawczych w Dumie 
Państwowej. 

Chodzi tedy o to. żiby ministrowie zawiadomili 
premiera, które mianowicie z projektów już wniesio- 
nych lub wnoszonych przez nich do Dumy w wydziale 
powierzonym każdemu z nich uznają oni za uiesdzowne, 
aby były rozpatrzone w Dumie Państwowej jeszcze 
przed końcem sesyi bieżącej. «Jednocześnie będę prosił 
J. W. Pana—dodaje pismo okólne--0 nade-tanie mi 
kopii odezwy w tej sprawie, z ktorą się J. W. Dan 
zwróci do prezesa Dumy Państwowej). 

© Za zamieszczoną w N 77 gaz. <Nowaja Ruś 
notatkę: «Przyidźcio z pomoca». redaktora Sławnina 
skazał naczelnik miast na 100 rb. grzywien z zamianą 
na miesiąc aresziu. 

© Do rady ministrów został wniesiody do roz- 
patrzenia projekt sejmu Knlandzkiego, wraz z op mą 
ministra sprawiedliwości, w sprawie zawierania zwią: 
ków małżeńskich przed władzami cywiluemi. 

© Grupa członków rady ministrów opracowała 
nowy projeki wprowadzenia w Rosvi kaioudarea nowe 
go stylu, który ma być przeprowadzony w sposób ba 
aspający. i 

V ciągu roku dzień 12 ty każdego miesiąsa ma 
się liczyć od 
w południe, zas od goóziny l2-ej w południe ma (už 
być dzicń l3-1y. W listopadzie zaś dwa dni mają być 
rozczłonkowane na takie doi połowiczne. W ten spo» 
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Glat 
wielce pomysłowy obraz srodków 


matu na ziemi. 
oryginalnej, niewątpliwie przoto zdokędzie 
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aż 


Poleca: 


ryt,* Kieselgur). 
Lampy żarowo-naftowe zewnętrzne 


| wysok. wytrzymałości, 
Posadzkę dębową masywną cTajkury>. 
ginalną. 
Blache dachową czarną i ocynkowaną. 
:'Blachę falistą i konsirukcre tejże. 
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godziny 12-ej w nocy do godziuy 12-6) 


Wydawnictwo GEBETHNERA i WOLFFA w Warszawie 
Wincenty Lutosławski 


Ludzkość odrodzona, wizye przyszłaś 


W opr. płów. rb. 1.60, z przes. 


Autor w ciekawcm tem dziela ukazuje prawdopodobny obraz stosuntów 
ludzkich w niozbyt dalekiej przyszłości, po gwałtownych wojnach m ędzy 
zaborczemi państwami, a koalicya narcdów, pragnących uzuania praw ne- 
rodowości i przekształcenia wewnętrznego u-siro.u państw. 
pieuchronne w przyszłości zniwcczenia potegi Prus, odrodzenie Francgi 
i początek ery słowiańskiei, w Fi rej narcdowi 
-pełnić wielkie powołanie, daiej mówi o iosach żydów Najob-zerniej trak- 
tuje o przemianie, jaka nastąpi w s'osuonka h handlowych i przemysłowych; 
autor, wbrew większości secyolrgów i ekonomistów, przewiduje, ze prze- 
miana ta oparta będzie na zasadzie decentralizacyi. 

x komunikacyi 
ogromnych rohót międzynarodowych, prowadzących do zrównowazenia kii- 
Dzieło te jsst owocem fantazyi wielce kogatej 1 rzetelnie 


silne poruszenie opinii publicznej. 


Dom Przemysłowo-Handlowy 


ia Dukowski w Ki 


Telcfonu Nr. 927. — Adres telegraficzny: «Embu Kijów». 
Roboty izolacyjne z matoryałów ogniotrwałych mineralnych (Poryt, Infuzo* 
,Posadzkę terakotową <Marywil>». Cegłę ogniotrwałą <Marywil> 


Dachówkę marsylską ory- 


/Materyały budowlane. Potrzeby fabryczne. Wykonanie robót. 


Kosztorysy, albumy, prospekty na żądanie, 


swieżo wyszło z druku dzieło wysokiej wartości p. t. 


ok Polski 


W ŻYCIU, TRADYCY! I PIEŚNI 


Zygmunt Gloger 


Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinami. 
Cena rubli 5. 


| Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego” 
| cena zniżona rb. 4 (z przes) łką). 


1T | Wracać się należy do adminisiracyi „Dziennika Kijowskiego, | kościelny A 1. 


I 


sób po upływie roku przejście na kalendarz nowego 
stylu zostanie wykonane niepostrzeżenie. 

Projekt powyższy w tygodnin bieżącym będzie 
złożony Radzie Państwa. 


© Francuskie Towarzystwo tndowy balonów 
sterowanych i aeroplaców Świeżo otrzymało od rządu 
rosyjskiego obstaluuck na dwa rozbierane balony stero- 
wane typu «Zodyak», pojemności po 2,060 metrów sze- 
ściennych, 

Balony te są specyalnie przeznaczona do służby 
wywiadowczej. 


Komisya wniosków prawodawczych w Ra- 
dzie Panstwa wniosła na ogólne nosiedzenie Rady pro- 
jekt skazywania warunkowego. Komisya widzi prze- 
szkodę do natychmiastowego wprowadzenia tego prawa 
w niedoskonałości sądu miejscuwego (zwłaszcza gmin- 


|nego), tndzież w systemie rosyjskiej statystyki krymi- 


nalistycznej;, nie obejmującej wszystkich wypadków kom- 
petencyi sądu i karalności i proponuje Radzie projekt 
odrzucić, nie wdejąc się w ccenę jego paragrafyw po- 
szczególnych. 

Do nchwały tej zostały dułączone oddzielne 
wnioski członków Rady: Sabnrowa, M. Kowalewskiego 
i H. Korwin-Milewskiego, którzy domagają się szcze- 
gółowego rozpatrzenia projektu przez Radę, gdyż bę- 
dzie to miało znaczenie doniosłe, jeśli nie zaraz, L» dla 
przyszłego przeprowadzenia tej reformy w praktyce są 
dowej w Rosyi. 

© Ministerstwo oświaty, pragnąc opracować jed- 
nakowe dla całego państwa przepisy dla komiletów 
egzaminacyjnych dla oksternów, rozosłało do kuratn- 
rów okręgowych okólnik z ządaniem nadesłania konie: 
cznycb informacyi. 

© Wobes zamierzonej rewizyi mineterstwa ma- 
rynarki «Ruskoja Słowo» donesi, ze najwięcej trudno- 
ści nastręcza zamiar zrewidowania m l:cnowych opera: 
cyi na budowę statków i portów. 

Zwłaszcza skandaliczne rowelacje mają być cd- 
kryte z okresu wojny, gdy zamówiema wszelkie, wa- 
runkowane pilną pofrzełą z jednej strony, a tajemnicą 
z drugiej, dawały pole do wszelkich nadużyć. 

Rawizya wiec przedewszystłkiem zajmie się zha» 
daniem akeyi rządowej w zakresie budowy statków 
w obręhie państwa i zagranica. w szczególności zaś 
sprawą nabycia łodzi torpedowych. są bowiem dane. iż 
przyjmowano zupełnie niezdatne, a nawet zdyskwalili- 
kowaue łodzie torpedowa (kosztem sum olbrzymi: li), któ- 
rych nawet niejednokrotnie nie spożytkowywano w czasie 
wojny, do tego stopnia były niemożliwe do użytku. 

Wreszcie rewizya zajmie się zrewiaowaniem 
operacyi w Zakresie zakupów węgla na polrzeby mary- 
narki. Od lat 10 bowiem już dostarc'ają węgiel mini- 
*terstwu marynarki tn sama grupy dostawców. Otóż 
rewizya ma wyświetlić przyczyny takiego zmonopolizo- 
wania. 

© Według pogłosek, w początku przyszłej Sesyi 
do Dumy Państwowej ma wpłytąć projokt ustawodaw- 
czy, co do utworzonia nowego min'sterstwa, mianowi- 
cie ochrony zdrowia publicznego. Nowa to mmisterstwo 


i weterynarskiego. 
iS RO" 0) 


0 spadek po ks. Ogińskim. 


Świeżo ogłoszony wyrok izby sądowej 
PE EJ oddalający skargę wdowy 
sukcesorów ś. p. Bohdana ks. Ogińskie go, 
jax pisze „Kur. Lit“ na podstawie informa 
cyi z dobrego Źródła, mylnie pojęty jest 
przez znaczną część prasy. Wyrok ten, ma- 
jący znaczenie czysto formalne, wyniku 
sprawy o dsiedziitwo ks Ogińskich nie prze- 
sądza. Skarga na zatwierdzenie testamentu 
przez petersburski sąd okręgowy miała cha- 
rakter incydentalny, podawała ona jedywi: 
w wątpliwość kompetencyę w danym razie 
sądu petersburskiego, zresztą stanowiła za- 
bieg prawniczy, zmierzający głównie do za- 
trzymania w sądzie oryginału testamentu, 
aby módz następzie oprzeć na oryginale 
Lym dalsze dochodzenie, wobec skargi wnie- 
sionej przez jednego z opi kunów snadku, 
br. Potulickiego, iz testament ów jest sfał 
szowany. 
Sledztwo, 
tsstamentu prowadzi właśnie sędzia śledczy 


Parowa 


rb. 1.80, za zalicz. rb. 1,95. $ | konanie obstaluaków 


Przedstawia 


naszamu dane będzie 


Dajo tez cryginalny, 
przyszłości Oraz obraz | 


izesze czytelników i wywoła 
17583 


nauk, uzbrojeń i 
mizmatyki i 


czego, 
16851 


i wewnetrzne. 


do rb. il. 


ma być skombinowane z główoego zarządu lokarskiego , 


co do zarzulu sfałszowania 


Warszawska 
B. J. Glinki 


chemiezuc bez zapachu. 


baw i gier, muzyki i pieśni, nu- 
etnografii, życia 
publicznego, rycerskiego, rolni- 
kościelnego i łowieckie- 
go z 9-ciu wieków ubiegłych. 
j Podręcznik w każdym domu[chła przeszłość, i biją od niej 
konieczny bezwarunkowo. 


Cena księgarska rb. I5 


mas Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego" wu 


zamawiających dzieło w administrzcyi pisma cena zniżona 
Na przesyłkę pocztową dołączyć należy rb. I. 


do spraw szczególnej wagi w Petersburgu, 
Jurewicz. Równolegle wytoczyli prawni spa- 
dkobiercy akcyę cywilną o unieważnienie 
lestamentu. Sprawę tę prowadzą z pełno- 
mocnictwa księżnej wdowy, hr. Załuskich 
i Wysockich—mec. M. Strumiłło; a z ramie- 
nia bar. Renne, br. Wołłowiczowej i p. Wia- 
dzimierza Gawrońskiego—mec. A. Zmaczyń- 
ski. Jak długo jednak nie wyświetli się, 
czy testament jest fałszywy, wszelka akcya 
cywilna odkładana być musi. 


Zasadniczo, zdaje się, niema już dzisiaj 
żadnej wątpliwości, iż majątki rodowe Ogiń- 
skich wrócą do spadkobierców prawnych. 
Art. 1068 prawa nie pozwala bowiem na 
zapisywanie funduszu rodowego ludziom po- 
stronnym. Chodzi więc właściwie o mają- 
tek dorobkowy jedynie, Gdy dobra dz'edz- 
czne, liczące 50,000 dzies. ziemi na Litwie, 
warte są kilkanaście milionów, część dorob- 
kową spadku oseniają na 3 miliony. Wcho- 
dzą w to, między innemi, dobra Sałanty 
(12,000 dzies). Majątki położone w pow. 
skwirskim, gub. kijowskiej, jako odziedzi- 
czoce po matce, przejdą stanowczo na To- 
syjskie rodziny Pautinów i Szkarowiczów, 
krewnych po babce zmarłego ks. Ogińskie- 
go, Emilii Potockiej. I z tych majątków 
jednak V: część według prawa należy sią 
wdowie. Z dóbr litewskich, Płunpgiany są 
w dożywocia księżnej Michatowej Ożgińskiej 
i dożywocia to Najwyżej zatwierdzono. 

Ciekawą jest rzeczą, że do milionów 
Ogińskich zgłasza się coraz więcej kandy- 
datów. Prócz testameutu, złożonego przez 
Dymitra Woułlalarskiego, złożono jeszcze 3 
testamenty, którymi wszystko, co jest, zapi- 
suje się Janinie Dohdanownie Hejdeburowej, 
uważającej się za ks. Ogińską z domv. 
W tych dniach, jak słychać, wniesiono do 
sądu kowieńskiego czwarty testament zmar- 
łego księcia, zapisujący jakcby też majątek 
cały jakiejś damie. 


Pozatem kręcą się podobno jacyś lu- 
dzie po antykwaryuszach wileńskich i po- 
szukują s*«rzętnie autografów nieboszczyka 
księcia. Nie bez powodu zapewne. Mimo 
te wszystkie komplikacye, sprawa o niepra- 
wdziwość testamentu rozstrzygnie się zape- 
wne w licie, a szanse prawnych sukcesorów 
rą najzupełnisj dobre. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


(Telegram specyalny), 


Czelabińsk. — Pszenica w nat. 135 zoł. 91 kop. 
zylo BL — 82 kOp.. Owies 60 — 63 kop. 

Rybińsk. — Żyto w Dat. 117/119 zoł. 8 rb. 80 
— 8 rb. 80 xop., owies zwykły 4 rb. 20 — 4 rb. 30 
kop., kaipski 4 rb. — 4 rb. IO kap., kasza 10 rb. 85 - 
11 rb. groch & rb. 80 — 8 rb. 90 kop., mąka żytnia 
Y rb. 5) — 9 rb. 75 kop. i 0 rb. 35 — 9 rb. 45 kop., 
pszenna 1L rb — 11 rb 25 kop. 

! „U — Owies biały 76 i pół kop., czarny 80 

i pół kop. 

Jelec. — Pszenica 1 rb. 12 kop.. żyto 62 kop, 
owies targowy 00 kop., folwarczuy 62 kop. 

Odesa. — Pszenica 1 rb. 20 kop., żyto Bt kop., 
owios 73 kop., jęczmień 11 kon., kukurydza 78 kop. 

Berlin, — Pszenica 225, mar. i 221%, mar., ży- 
to 1501/4 mar, i 164%/, mar., owies 157 mar, jęczmicń 
roseduna ski 130 — 134 mar. 


pam "WIA ATW" "EEE" | 
REDAKTORZY it WYDAWCY 
TOMASZ MICHAŁOWSKI 
ANTONI CZERW:ŃSKI 


[andar 


i chemiczna 
Pralnia "” 
ubrań. 


przeniesiona została ut ulicą W. Włodei- 

mierską Nr 43 (wprost Złotych wrót). Wy- 

sumienne i na czas. Ceny niewysokie. Pranie 
Zamiejscowym wysyłamy 7a zaliczką pocztową. 


Niezbędna w każdym domu polskim 


Eneyhlopedya Staropolska listrowana 


ZYGMUNTA GLOGERA 

jest najpożyteczniejszym, 

Na welinie, w 4-ch wielkich 
tomach, ozdobnie oprawionych, 
i nagrodzona przez Kasę Mianow- 
skiego, obejmująca kilka tysię- 
cy artykułów z ilustracyami i 
nutami, w zakresie polskich ili- 
tewskich dziejów kultury, praw, 
obyczaju narodowego, sztuk i 


a wspaniałym podąrkiem. 
Największy znawca przeszło 
ści polskiej, prof. Al. Brückner, 
tak pisze (w Bibl. Warsz.) o En- 
cyklopedyi Glogera: „Równie po- 
żytecznego, ciekawego i pou- 
czającego wydawnictwa nie spo- 
sób pomyśleć! Znajdzie w piem 
czytelnik skarbiec rzeczy włas- 
nych, o których się często sły- 
szy, a mało wie. I nabierają 
te szczegóły nowego, barwnego 
życia, i wskrzesza się zamierz- 


ubiorów, za- 


blaski, i słychać jej głosy”-+- 
14613 


lekarza 
dentysty 


ns od l rb. 


awa 


do majątku. 
50 m. 20. G. Miński, 


Ciechocinek. 


Kuczalskiej. 
Luchnia staranna 


domiość: Marszałkowska 
wie. 


za 


rzelniczą zagranicą, 


Lecznica dentystycz. 
J. A. Lipman, 


Lwowski plac Nr 6 (Sienny rynek) 
Przyjm. lekarze spec. od 9 do 9 wiecz.,| 
również w niedziele i dni świąt. 
rywanie zębów bez bólu. 
50 kop. Porada 50 kop. Zęby sztucz-| 


zuający podwójną buchaiteryę poszu- 
ku;c posady w biurze lub na wyjazd 
fFusduklejowska ul. Nr 


Mie,scowość 
Zdrowa, 
bra, opieka na żądanie. 
ciola od I rubla. ntrzymanie 1.75 


Technik gorzelniczy, 


polak, kawaler. nkończył warszawskia 
kursy gorzelnicze i wyższą Szkołę go-| Ze złotym medalem 


przemysłowo-rolny poszukuje miej- 
sca Wałyn Podole w majątku ziem 
skim; uzdolniony w buchalieryi wlo- 


| Buchalter | 


skiej 1 amerykańskiej. Chiubne 
Wy-;| >wiadectwa i referencye. Wolny 
Plomwby odj] zaraz lub od 1 lipca. Adies: Ri- 


dci (gub) Brzeźmcki, Piaski 10. 
17430 


ler 


(real.) poszukuje lck- 
eyi. Krągła Uniwer*y- 
tecka 8 m. 2. 4 — n 


Studen 
17581 
Pensyonat >Za- 


Tayan] Mody. Plisowanie 


"oa 08 Dekatyzowanio sukna, najrozmaitszych 
p ustuga do-. mąteryałów letnich, pluszu, aksamitu, 
okój z po- wyciaanie ząbków. 


wal E. Nożnikow. 


14 w Warsza- 
aE a ESA 3 
Kijów, Kkreszczatyk, wprost Fundukle- 
| jowskiej 39 w podwórzu m. 15. 
i 


17501 


17459 


SkończY:am 


poszukuje mięsca ? gimnazyum rządote, znam języki teo- 
gorzolanezo cd dnia t-go lipea. Pesia- Tetycznie, poszukuję lekeyi w miescie 


Tą jdi chlutne świadeciwa z poprzeduich, lub na wyjazd. Kijow, Kreszczatyk Al. 
posad. lód, piotrkówska gub, Płać! Bimo >liektunae dla p. A Dersesille 
Poserzelski. 1582 | lais 


